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Otrzymanie pożyczki amerykańskiej 
oznacza dla Polski ustalenie podstaw rozwoju gospodarczego 

a temsamem utrwalenie jej niepodległego bytu. 
Pożyczka pociągnie za sobą ożywienie ruchu budowlanego i wzmożenie produkcji. 

• • - • A A ™ 

Wieść o zgodzie amerykańskiej na wy 
sokosc kursu emisyjnego, stanowiącego o-
stai-rjn słowo naszego r;:i;du. a temsamem 
udzieleń u nam oczekiwanej oddawna po

życzki stabil zacyjnej. 
iluś-: w całym kraju wywołać uczucie nie 
wysłowionej ulgi. Nareszcie będzfemy ino 
RV odetchnąć od zmory wiecznych obaw 
0 kurs złotego, która przygniatała Inicjały 
we prywatlna. a i Tzajdowi nie pozwalała 
oddać się spokojnemu realizowaniu swofch 
^mierzeń. 

Zbyt szczupłe zapasy kapitałów, jakie 
tni rozporządzał Bank PoisW i skarb pań
stwa, nie mogły naweit przy najbardziej 
rozsądnem i oszczednem gospodarowaniu 

zabezpieczyć nas od niespodzianek 
w farmie drgnień kursów naszej waluty 
zwłaszcza w momentach, gdy nadwyżka 
'importu wymagała wypłat gotówkowycli 
w celu wyrównania bilansu platniczegc, 
Takie rezerwy sa konieczne dla każdego 
Państwa, a tembardziej dla Poflskl. która 
P°za tam cierpi na chroniczny brak kapi
tału na najpotrzebniejsze inwestycje. 

Należy sie spodziewać, że obecna po-
ź\czka. która prawdopodobnie już jutro 
będzie podpisana, ruszy nareszcie z miej
sca piekąca sprawę ożywienia 

ruchu budowlanego, 
a temsamem przyczyni się do wzmożenia 
produkcji całego szeregu przemysłów o-
raz do uruchomienia nowych działów wy
twórczość'. 

Nie będziemy dalecy od prawdy, jeżeli 
frrzyptiścimy. że równocześnie uwolnimy 
s 'e od gnębiącego nas od kilku lał bezro
bocia; wzrost ruchu budowlancm • żyw
sze tętno produkcji w rozmaitych działach 
Przemysłu, pochłonie 

nietylko wszystkich bezrobotnych 
flle okaże, że zabraknie wykwalifikowa
nych robotników. 

Obecny nadmiar podaży na rynku pra
cy zniknie, a w Polsce znajda nawet zaję-

C-ieffdac 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8.91 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 172,07 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
War.szawa 57,60 
Złoty 57,65 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8*88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,92 
W ołacenlu 8,91 
tendencja spokojna Podaż dostateczna 

cle ci. którzy nie mogąic wyżyć w ojczy
źnie, musieli w ostatnich latach 

szukać chleba na emigracji. 
Pożyczka i ustabilizowanie waluty wy 

dobędzie z ukrycia te kapitały, które kry 

ją ąję w kraju l skieruje idh strumień do 
produkcyjnej pracy. 

Dlatego pożyczka amerykańska jest 
zdarzeniem epokowem 

w historii odrodzonego państwa polskiego 

Ł. K. S. — Ruch (Górny Śląsk). 

Jeden z pięknych podbramkowych momentów tego meczu. Bramkarz 
Czerwonych Mila chwyta silny strzał napastnika. Fot. Aleksander Meyer. 

Zatarg polityczny 
w kopalniach gwarectwa rybnickiego. 

G ó r n i c y p r z e c i w d y r e k t o r o w i . 
(Od własnego korespondenta). 

Katowice. 12. 10. — Na zebraniu załóg 
polskich gwarectwa rybneckiego uchwa
lono wczoraj, że o He do czwartku nie bę
dzie usunięte podłoże zatargu wówczas 
strajk górników podjęty będzie w całci 

pełni. 
Zatarg ten niema podłoża ekonomicznego 
lecz foILtyczne. .Mianowicie górnicy do
magają się stanowczo 

usunięcia doktora Kober*.. 

Niemądre przemówienie tajnego radcy 
niemieckiego. 

Polacy pod hasłem „Drang nach Westeri 
Berlin, 12. 10. — W miejscowości Mi-

liłz na Śiasku niemieckim 
podczas demonstracji 

zorganizowanej wczoraj przez hakaitysty 
~zriy Ostmarkem Yeran, tajny radca rzą
dowy Semmeler z Wrocławia w przem V 
wieniu swem udowadniał, żp w Niem
czech 

nikt nie zdaje sobie sprawy 

tego do jakiego stopnia dążą Polacy do 
oderwaua 
terenu śląskiego aż po Odrę a nawet P° 

za nią. 
Pod wpływem tych .rewelacyj" zgroma
dzenie uchwaliło rezolucję wzywająca 
Relehswehrę aby nie wycofywała 

garnizonów wojskowych 
z miast śląskich na prawym brzegu Odry. 

Marszalek Piłsudski informował ministrów 
o sytuacji nad granicą litewską. 

(Od własnego kore^.ondenta). Marszalek Piłsudski informował mini-
Warszawa, 12. 10. — Rada Ministrów sirów o sytuacji w rejonie nadgranicznym 

na wczorajszem noenern posiedizenhi oma 

Rok (II. 

majora arrn.» niemieckiej i jednego z naj
groźniejszych miejscowych germanizato-
rów Śląska Górnego. Jego prowokacyjne 
zachowanie raz już spowodowało 

s-^ik protestacyjny górników. 
W rezultacie władze wojewódzkie podję
ły pośreckreiwo w celu zlikwidowania za 
targu. Dotąd jednak sprawa 

nie posunęła się naprzód, 
Tak, że górnicy zdecydowani są poprzeć 
swe żądania akcją strajkową. 

ń 
n 

P R E M I Ę 
w kwocie 3 0 zl. 
i i uwagę i pnetbowanle nwraii 

„ŁódzKtego Echa Wieciotnego" 
otrzymała 

p. Jan ina Matlawska, 
zamieszkała przy ulicy 

Zakątnej 25. 
Numer „Echa" kupiony na rogu -
Piotrkowskiej i Narutowicza. ^ 5 

u 
u 
u 
u 
u 
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Ciekawe posiedzenie 
Rady Finansowej. 

O m ó w i o n a b ę d z i e s p r a w a 
p o l i t y k i k r e d y t o w e j . 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 12. 10. — Jak siedowiadu' 
jemy, minister skarbu Czechowicz zwoła 
na 18 b. m. wfeczorem 

posiedzenie Rady Finansowe! 
na którcni omawiana będzie państwowa 

. poHtyka kredytowa oraz sprawa we
wnętrznej pożyczki inwestycyjnej. 

- — : o ; — — r — * 

Mm z M a obłąkanej i i 
W r z u c i ł a d o w r z ą c e j w o d y 

c z w o r o s w o i c h d z i e c i . 
(Od własnego korespondenta). 

Berlin. 12. 10. — W mieście Saarburg 
pod wpływem nagłego obłędu religijnego 
żona listonosza 

rzuciła czworo swoich dziec1 

od 2 do 7 lat do wrzącej wody, poczem cła 
la ich. ułożywszy na łóżku, zawiadomiła 
policję, że w niebie jest teraz o czterech 
aniołków więcej. 

Litwie sie nie wiedzie.., 

Ostatni przywódca 
ruchu białoruskiego 

uciekł do Mińska. 
(Od własnego korespondenta). 

Kowno. 12. 10. —,Ostatni przywódca 
ruchu białoruskiego ma Dtwie kowieńsldej 
prezes białoruskiego komitetu narodowe
go Gołubiński, wypowiedział sie równ'ei 
za orjentacją w kierunku Sowietów f... 

uciekł do Mińska. 
W ten sposób ruch narodowy na Lit

wie popierany usilnie przez Kowno wza-
mian za antypolskie tendencje zrobił cał
kowite fasko. 

> wydanych przez niego zarządzeniach-
wiała sprawę litewska. 

Amerykańska dzie 
wczynka" 

nad Atlantykiem. 
N O w y Jork, 12. 10, — Ubiegłej nocy 

c:a jednopłatowcu, American Glrlę odle
ciała z Nowego Jorku do Paryża lotni' 
czka amerykańska miss Rurh Ełser 

— :o: 

riadau 
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Pierajjii i ttofi rezerwy i emerytów wojskowych 
w o b s a d z a n i u p o s a d D a ń s t u / m u n r t , s . " " J * " 
w a r s z a w y donoszą P - n s i w o w y c h i s a m o r z ą d o w y c h . 

.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 12 października 1927 roku. 
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Z W a r s z a w y donoszą. 
M ł o d z i emeryci wolakowi, zwolnieni ze służ

b y czynne j na podstawie t . zw . odmładzające] 
korpus oficerski o 7 lat noweli do ustawy emery
talne], znaleźli sie przeważnie 

w bardzo trudnej sytuacji materialnej. 
Otrzymują oni wprawdzie pewne zaopatrzenie 
merytalne, które jednak bardzo często jest 

niewystarczające do życia. 
W rananiu tej trudnej sytuacji swoich byłych 

pracowników władze wojskowe wszczęły ener
giczne kroki , zmierzające do zrealizowania jedne
go z ar tykułów pragmatyki oficerskiej, dotych
czas w życie niewprowadzonego. 

Artykuł t en gwarantuje zwolnionym z czynnej 
ehiżby oficerom, przechodzącym do rezerwy ł w 

-. m —-• 
stan spoczynku ©rzy równych kwalifikacjach z 
innymi kandydatami 

prawo pierwszeństwa 
przy obsadzaniu wolnych stanowisk państwo
wych, samorządowych i w przedsiębiorstwach, 
subwencjonowanych przez państwo.. 

P rzy M. S. Wojsk, powołana będzie do życia 
specjalna komisja, w skład które] wejdą *sk*e 
przedstawiciele innych ministerstw. 

Komisja otrzymywać będzie w y k a z y wolnych 
stanowisk I kwali f ikować podania 

zgłaszających się o posady eMcarów. 
Władza odrzucająca kandydaturę oa>cers*ą bę
dzie musiała podać do wiadomości komisji powo-
d y odmowy. 

Kłopoty Moskwy z kandydatem na posła 
p r z y r z ą d z i e f r a n c u s k i m . 
• ~ Ł 

M o s k w a , 12. 10. — Konsternację w komisar ia 
cie l u d o w y m spraw zagran icznych w y w o ł a ł o pól-
urzędowe 

odrzucenie przez f rancuskie m in is te rs two 
sp raw zagrun icznych kandyda tu r zastępcy k o m i 
sarza ludowego do sp raw zagran icznych Litwino
wa, oraz cz łonka ko leg ium komisar ia tu do spraw 

lagraaiczi iych Karachana, jako ewentua lnych NAL 
stepoów Rakowsk iego, na stanowisko przedstaJ 
wwie la sowieckiego w Pa ryżu . 

W z w i ą z k u z tem ponownie rozważane s» 
kandydata? P ia ł akowa , Krest inskiego i Joffego.1 
k t ó r y m nie groz i sprzec iw rządu francuskiego. 

Które banki zagraniczne 
wezmą udział w emisji polskiej pożyczki} 
RMAWY donoszą: ' V / . ^ ^ ' 

nastę-

Z W a r s z a w y donoszą: 
Pożyczka będzie emi towana w sposób 

pu jący : 

Banki amerykańskie emitują 
45 milionów dolarów, 

banki różnych państw europejsk ich — 17 mil ] . , 
a banki angielskie 2 m i l j . f un tów szter l ingów. 

W Ameryce emi tować będą polską pożyczkę 
następujące banki: 

Chalse Nat ional Bank of N e w Y o r k , Guaran ty 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(—) Przedstawic ie le konsorc jum a m e r y k a ń 
skiego o t r z y m a l i wczoraj o godzinie 5 nad ranem 
ostateczną odpowiedź z Nowego Jo rku , na pro
pozycje po lsk ie . 

O godzinie 8 panowie Fisher I Monne t z a w i a 
domi l i o treści depeszy wiceprezesa Banku P o l -

. sk iego, p. M ł yna rsk i ego , k t ó r y ze s w e j s t r o n y po
w iadomi ł min is t ra skarbu p. Czechowicza. Na
stępnie minister skarbu w raz z wiceprezesem Ban 
k u Polsk iego udal i się z in formacjami do w icepre
miera p. Bar t la . 

W godzinach popo łudn iowych pp. Czechowicz 
i M ł y n a r s k i kon fe rowa l i Jeszcze z Amerykanami , 
a o godzinie 6 min. 30 po powroc ie marsz. P i ł sud
skiego z Grodna zapad ły w rządzie decydujące 
postanowienia. 

O godsrnte I I w J północą wlcepremjer Ba r 
tol prayfcł kilku feleonikarzy, wobec k t ó r y c h o-
twtaderyt, ro rraalepuje: 

Rano uanlbwH o p o w i e d z i a n y już w sobotę te 
(e t ram. którego treść była tematem r o z m o w y ml 
i t łstra skarbn ze mną, poczem w godzinach po
łudniowych udałem się do P rezyden ta Rzp l i te j , z 
którym rozmawiałem o te legramie i min ist rze 
ekarbu. 

Wieczorem o godzinie 6.30 powrócił marsza
łek PUsuddri, a którym odbytem w aucie 1 Jego 
gabinecie konferencję, Obeatójśoiy, te na godzinę 
9 zAsienfe zwołana rade • in is t rów. 

Na radzie lej odrweiouo p ismo, które minister 
skarbu wyetoeowet de » r teds taw ic ie l i g rupy ftnan 
sistów effle/yluetefctefc 

T r u s t Company o f N e w Y o r k , Bankers T r u s t 
Company , o raz d o m b a n k o w y B la i r and Co . 

Z b a n k ó w europejsk ich w emis j i p o t y c z k i 
uczes tn iczą : : 

L a z a r d Bro the rs and Co . w AugJJl, Sulse Bank 
Corpo ra t i on , o raz Cred i t Suisse w Szwajcar i i , 
Hope and Co . i De Tvent ische Bank w Holandi i , 
Stookbokns EnsMlda Bank , o raz Skandinavska 
KredKakitileboHaiget In Swędem — w Szwec j i . 

Pismo to powo łu je się na wstęp ie , że zgodnie 
z naszem porozumieniem p o t w i e r d z a m oświadczę 
nie moje, zakomunikowane już panom ustnie z upo 
ważrrienia rządu polsk iego, a mianowic ie , że rząd 
Po lsk i zgadza się na emisję pożyczk i s tab i l izacy] 
ncj na następujących w a r u n k a c h : cena emis j i 92, 
obl igacje z daitą emisj i 15 październ ika 1927 r., fun 
dusz amor t yzacy jny , wys ta rcza jący do w y c o f a 
nia ca łe j emis j i w t y m termin ie w y n o s i ć będzie w 
c iągu 4 la t 4 proc. od sumy w y k u p u , wynoszące j 
103 od sumy nominalnej 1 będzie wz ras ta ł po pół 
proc. co 4 la ta . 

Zosta ło nam za rezerwowane p r a w o skupu po 
10 latach po kurs ie 103. 

Pan minister skarbu zaznaczył, że po o t r z y m a 
niu od s t r o n y amerykańsk ie j odpowiedzi, rząd pol 
sk i podpisze kontrakt kupna obligacji. Następnego 
dnia po podpisaniu tej deklaracji rząd ogłosi de
k r e t dotyczący stabilizacji złotego i upoważniają 
cy tegoż ministra skarbu do zawarcia kon t rak tu 
pożyczkowego . Jednocześnie podpisana będzie n-
m o w a pożyczkowa . 

Jak panow ie w idzą — kończy w icepremjer a 
Ba r tę ! — rząd zobowiązu je sie do k o n k r e t n y c h 
rzeczy. W y m i a n a listów m iedzy s t ronami jest Już 
t y l k o formalnością, u ta r tą w ś r ó d sfer b a n k o w y c h . 

Suma pożyczk i wynos i 62 m i l i ony do la rów 1 2 
mł i jony f u n t ó w sz ter l łngów. 

Pokojowa likwidacja konfliktu na Bałkanach. 
Soi Ja. 12. 10. — Poseł Jugosłowiański, Nesicz, rząd bułgarski (stan oblężenia w Macedonii) p n 

o iw fcu lczy l bułgarskiemu m in . spraw zagr. Bu- jęte zosta ły w Jugosławii 
rodowi , że odpowiedź bułgarska na notę jugosło- z zadowolen iem, 
w M s k ą . oraz zarządzenia przedsięwzięte przez wobec czego dalsze demarches będą zanlechane.1 

Zestawienie wyników wyborów 
d o R a d y M i e j s k i e j w r. 1 9 2 2 i 1 9 2 7 . 

W r o k u 1919 po w y b o r a c h Ł ó d ź o t r z y m a ł a 
tfadę Mie jską o w y b i t n i e 

l e w l c o w e m zabarw ien iu . 
R z ą d y w mieście wz ię ła w swe ręce P P S , k t ó r a na 
czoło zarządu miasta w y s u n ę ł a w ó w c z a s p. A le 
ksego Rżewsk icgo, obecnego starostę łódzk iego. 

Następne w y b o r y przeprowadzone w r o k u 
1922, odda ł y r ządy miasta w iększośc i z łożone] z 
NPR., k tó ra o t r z y m a ł a 42882 g łosy I Chrześc i 
jańskiej Jedności Na rodowe j , k tó ra o t r z y m a ł a 

57777 g łosów. P P S o t r z y m a ł a w ó w c z a s zaledwie 
19004 g łosy. 

Obecne w y b o r y ukaza ły zupełnie zmienione 
obl icze po l i tyczne ludności Ł o d z i , k tó re u jawni ło I 
wzros t w p ł y w ó w P P S . 

Dok ładne zestawienie po równawcze z po-
przedniemi w y b o r a m i jest następujące: 

Do ikt . Nr. 17G 1927 r. Odpił. 

O g ł o s z e n i e . 
Komornik przy Sądzie okrąg, w 

Łodzi S t a n i s ł a w D u l k o w a k i , sam, 
w Łodti . przy ul. Gdańskie) Nr. 6 DA 
zasadzi* art. 1030 Ui t , Pott. <>w. 
agłasza, źe w dniu 28 paldzlernlka 
1927 r.'od godz. 10-cj rano w Łodi i , 
przy ul. Zawadzkiej pod Nr 10 od
będzie sie aprzedai przez licytacje, 
ruchomości należących do S a l o m o n a 
Z a j b e r t a i składających się z rozma
itych mebli ocenionych na sarnę 350 
złotyeh. 

Łódź, dnia 11 października 1927 r. 
K o m o r n i k 

S . D u l k o w s k l . 

p. P. s. 
N. S. P. P. 
N. P. R. 
Ch . Dem. \ 
Ko ło Naród. / 
Z jedn. Niem. 
Bund 
Poale] S] . lew. 
H i tachd i i th 
Sjoniści 
Or todoks i 
Bezp. żydz i 
L u d ó w . ż y d . 

1922 rok 
9 mandatów 
5 

1927 rok 
21 mandatów 
7 

20 

24 

2 
3 

1 
Jako nowe ugrupowania 

M ie j sk ie j : 
B l o k l e w i c y socjal . 
Zrzesz. Oosp „Resursa " 
I nwa l i dz i 
Sanacja 
Wtaśc . N ie ruchom. 

5 
6 
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wchodzą do Rady 

mandat 

Uczta w chacie wieśniaka. 
K r w a w y f i n a ł s p o r u . 

Do akt. Nr. 768/27 r 

Owłosienie. 
Komornik przy Są 

dzle Okręgowym w 
Łodzi A . L a g o -
d a l ń a k i zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul. Kilińskiego 55. 
na zasadzie art 
1010 Ust.Post.Cyw 
ogłasza, że w _ 
20 października 37 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej 158 
odbędzl* się sprze
daż przez licyta
cję ruchomoicl, na
leżących do Karola-
Edwarda Philippa 
vel Filipa i skła-
dalących się • 40 
krosien mechanicz
nych i ocenionych 
na snmę 8.000 zł. 
Łódź. dn. 8. X / I 7 r. 
Komornik 
A . Ł a j r o d m l ń a k i . 

dnia 

zam. 
przy 

55, 
art. 

Do akt. Nr.771/27 r. 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi A , Ł a 
g o d a i ń s k l , 
w Łodzi, 
ul, Kilińskiego 
na zasadzie 
1030 Ust. Post.Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
15-go listopada 1927 
r. od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ulley 
Piotrkowslej 150 od 
będzie się sprzedaż 
przez licytację ru
chomości Antoniego 
Spodenkiewicza 1 
składających się z 
230 koszul męskich 
ledwabnycb I zefi
rowych ocenionych 
na sumę 3 300 Żł. 
Łódź, dn. 12-X-27 r. 
Komornik 
A . Ł a g o d z l ń a k ! 

(—) W dniu wczo ra j szym o godzinie 13 n o w o 
mianowany poseł nadzwycza jny 1 minister pe łno
mocny p. Dynr l t r Bogomotow z łoży ł na Zamka 
P r e z y d e n t o w i Rzp l i te j swe l i s t y uwierzy te ln ia jące 

Na u roczys te j audiencj i w y g ł o s i ł k r ó t k ą p rze
m o w ę poseł Bogomo łow, na k t ó r ą odpowiedz ia ł 
m o w ę pow i ta lną P rezyden t Rzp l i te j . 

P o audjencj l n o w y poseł powiedz ia ł dz ienn i 
ka rzom, co następuje: 

Za g ł ó w n y cel moje j p racy w Polsce uważam 
wzmocnienie I pogłębienie j ak najlepsze stosun
k ó w sąsiedzkich między Z. S. S. R. a Rzeczypos
pol i tą, za równo w dziedzinie p o l i t y k i , k u l t u r y l e-
k o n o m j i . . 

Zdaniem mojem r o z w ó j gospodark i obu k r a j ó w 
u w a r u n k o w a n y Jest od d o b r y c h s tosunków mię
d z y n iemi . 

(—) „Neue Preie P resse" donosi z P a r y ż a , źc 
minister Zaleski o m ó w l f z Chamber la inem sprawę 
paktu o nieagresj i , k t ó r y ma b y ć z a w a r t y z Ro
sją oraz sprawę stosunku Po lsk i do L i t w y . M i n i 
ster Chamber la in zapewni ł min is t ra Zaleskiego, 
że uczyn i wszys tko , co będzie w jego mocy , aby 
w y t ł u m a c z y ć L i t w i e nierozsądną t ak t ykę . 

(—) W e L w o w i e w ładze zamknę ły o rgan iza t ie 
wo jewódzką i lokalną Obwiepo lu pod earzutem 
działa lności an typańs twowe) . 

Łódź, 12 październ ika. W dniu w c z o r a j s z y m 
oko ło godz iny 11 w ieczo rem w e w s i B ia le -
Brzez le w powiec ie b rzez ińsk im rozegra ła się 

k r w a w a bójka. 
W chacie Jednego z gospodarzy k i l ku m ł o d y c h 
ch łopaków wie jsk ich zabawia ło się p r z y wódce . 
Oko ło jedenastej w ieczo rem pomiędzy ucztu ją
c y m i w y n i k ł spór. 

B ł y s n ę ł y noże. 
Przerażen i w ieśn iacy pobiegl i po pol ic ję. T y m 
czasem bójka zamieni ła się w rzez i zanim p r z y 

b ieg ła pol ic ja d w ó c h uczestn ików leżało już n» 
z iemi w ka łuży k r w i . 

B y l i to 17-letnl W a c ł a w Zie l ińsk i , robotn ik bu 
d o w l a n y I 19-Ictnl Józef I zydo rk iew icz , ro ln ik 
Z ie l ińsk i odniósł k i l ka g łębok ich ran piers i , za.' 
I z ydo rk i ew i cz oprócz ran p iers i , ma rozpruty 
b rzuch. Obe o f i a r y k r w a w e ! bó j k i przewieziono 
pociągiem na dworzec Łódź -Fab ryczna w Ł o d z i 
s tąd zaś ka re tką pogo tow ia ra tunkowego do szpi
ta la św. Józefa. Stan Ziel ińskiego i I z y d o r k i e w i -
cza beznadzie jny. 

Nie będziesz więcej zaglądał do cudzych kasl 
A r e s z t o w a n i e n i e b e z p i e c z n e g o o p r y s z k a . 

Łódź, 12 października. O d dłuższego Już czasu 
t e r o r y z o w a l i okol ice Kal isza l W ie lun ia dwa j 

niebezpieczni włamywacze I kasiarze 
Jan Go rczyczko i Moszek Kon . Pol ic ja po ca
ł y m szeregu o b ł a w i zasadzek Kona ujęła, nato
miast Gorczyczko zbiegł. Poszuk iwan ia nie da
ł y p o z y t y w n e g o w y n i k u . W dniu w c z o r a j s z y m 
U r z ą d Śledczy w Ł o d z i o t r z y m a ł w iadomość o 
I łem, j a k o b y G o r c z y c z k o 

ukrywał się w Lodzi. 

Ubiegłe] nocy zarządzono ob ławę. M i ę d z y In -
neml dokonano rew i z j i w znanej spelunce na B a 
łu tach p r z y u l icy N o w o - K r ó t k l e j . W spelunce te ; 
u k r y w a ł o się k i l k u o p r y s z k ó w , a między n imi 
Gorczyczko . Niebezpieczny ten przestępca na 
w i d o k pol ic j i w y d o b y ł r e w o l w e r . W y t r ą c o n o mu 
go z rąk i okutego w ka jdany odprowadzono pod 

silną eskortą 

do aresztu przy Urzędzie śledczym. 
vn T, , a r e s z t o w a n y m Gorczyczku znalezione 
k. lkadziesiąt nabojów r e w o l w e r o w y c h , ł om że-
lazny j k i l ka precyzy jn ie w y k o n a n y c h w y t r y -

Rejestracja rocznika 1900. 
W czwar tek zgłosić się w i n n i do re jestrac j i w 

loka lu b iu ra wo jskowo-po l l cy jnego p r z y u l i cy 
T raugut ta nr . 10 o godz. 8 rano mężczyźn i roczn i 
ka 1909, zamieszkal i w obrębie V komisar ia tu po
l icy jnego o nazwiskach na l i t e ry począ tkowe R. 
S. Sz. oraz mężczyźn i zamieszkal i w obrębie 
X I V komisar ia tu o nazwiskach na l i t e r y H. Ch. I. 
J. K. L . Ł . 

- : o : 

Do akt. Nr. 582/37 r. 

O O Ł O S K . W W . 
Komoralk pr»T 

Sądzie Okręgowym 
v Łodat A . Ł n g o 
4vtJa«kt. suniesz-
ł « i y w Łodzi, przy 
O1.. Kilińskiego 55 
na zasadzie art, 1030 
Ust. Pozt. Cyw, o-
głasza, ł a w dniu 
21 października 27 r. 
od godziny 10 rano 

V Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej 150 
odbędzie się sprze
daż przez llcytaclę 
ruchomości należą
cych do Antoniego 
Spodenkiewicza i 
składających się a 
konfekcji męskiej 
ocenionych na su
mę 2.230 zł. 
Łódź. dn. 30/X-37r. 
Komornik 

Ł a g o d a i A a k l . 

W podziemiach Berlina 
znowu zahuczało. 

L i k w i d a c j a s t r a j k u . 
(Teregram własny) . 

Berlin, 12. 10. — DztS zakończył src 
strajk pracowników beriińsfcicłi kolej pod

ziemny cłi 
po jednodniowem trwaniu. Obie strony 

propozycje artłtna 
w sprawie regrulacji czasu pracy i wyna
grodzenia za godziny nadticzibawe. 

30 złotych gotówka 
z a u w a g ą 1 p r z e c h o w a n i e n u m e r u . . Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o " 

C i Czv te ln icv . kfńryv m „ . _ ** C l Czy te ln icy , k t ó r z y w ostatn im numerze 
„ E c h a " na s t ron icy 5-te| w t y tu l e w ś rodku u do
ł u zamiast s ł ó w : 

„ K a t w łasne j m a t k i " 
zauważy l i umyś lny b ł ą d : 

. .Brat w łasne ! m a t k i " 
czyłi zamietnone s ł o w o : 

„ K a t " na „ B r a t " 
zgłoszą sie dzis iaj lub j u t r o do redakcj i naszego 
pisma (Zawadzka 1) o d godz. 15 (3-ciej po. po łud
niu) do godz. 15 (7 w ieczorem) i o t r zyma ją tam 

30 z ł o t ych go tówką, 
Numer p r e m i o w y w a ż n y ]est 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie w k ł a d a m y ki lkanaście numerów 
p remiowych do nak ładu. 

P r z y zgłaszaniu sie po nagrodę na leży przed
kładać numer z u m y ś l n y m b łędem oraz d rug i nu 
mer z tego samego dnia bez tego b łędu, czy l i 
normalny. 

B ł ę d y zecerskie wspó lne ca łemu nak ładow i są 
aleważne. 

Setną czterdziestą c z w a r t ą premję w k w o 
cie 30 z ł . za uwagę i przechowanie numeru o t r z y 
mała 

Janina Mat lawska, 
zamieszkała p r z y u l icy Zakątne i 25. Numer „Echa* 
kup iony na rogu u l . P io t r kowsk ie ] i Narutowi r 
cza . 

http://Ust.Post.Cyw
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SŁYNNI ŚLEPCY. 
N A J W I Ę K S Z E K A L E C T W O NIE S T A N O W I Z A P O R Y 

dla r o z w o j u w rodzonych zdolności . 
Obawa przed słowem „ślepy" jest naj-

8ob'tniejszym wyrazem przekonania, ja
kie o niewidomych panuje ogólnie wśród 
najoświeceńszych nawet warstw społe-
czrych. 

Każdy z nas wyobraża sobie ślepego, 
iako nieszczęśliwego, bezradnego czło
wieka, który w ciemności swej 

jak w więzieniu zamknięty 
skargą tylko lub prośbą do świata ze
wnętrznego trafić może; w bezradosnem 
próżniactwie pędząc życie, sobie oraz oto
czeniu swemu ciężarem jest i udręką. 

A było jed.iaK w knlturalnem zy-
c !u wszystkich narodów sporo niewi
domych, któizv pracą sw-ją na naj
wyższe szczeble hierarchii społecznej, 
czci i szacunku ludzkiego się wznieśli, do
niosłością czynów swoich 

zasłużyli sobie na wdzięczność 
całej ludzkości, światu całemu dowodząc, 
co może wewnętrzna moc przeciwko ze
wnętrznym ograniczeniom, skoncentro
wana siła duchowa — przeciwko fizycz
nym hamulcom. 

• * • 
Fawcctt, od dwudziestego pierwszego 

foku swego życia bez światła w oczach, 
wybitny fachowiec — autor i parlamen-
tarjusz został przez Gladstona w Anglji 
na generalnego pocztmistrza promowany. 
— czyli na ministra poczt i telegrafów we
dług naszych stopni urzędowych. 

Trudno wprost pojąć w jaki sposób 
tak współczesny, zagmatwany ruch ko
munikacyjny mógł być przez niewidome
go kierowany. A jednak czasy urzędo
wania Fawcetta uchodzą ogólnie za bar
dzo szczęśliwe i w reformy obfite. Już 
jako student w Cambridge wyróżniał się 

wyjatkowemi zdolnościami matema-
tycznemi 

otrzymując nawet kitka nagród. 
Podczas polowania ziarnko śrótu ze 

strzelby rodzonego jego ojca trafiło mu 
w oko, na skutek czego 

zaniewidział zupełnie. 
Mimo to nic przerwał studjów, pracując 
jednocześnie na polu literackiem. Po wy
daniu wielkiego dzieła z zakresu ekono
mii narodowej p. t. „Manuał of Politica! 
Fconomy".został powołany 

na profesora ekonomii narodowej 
uniwersytetu w Cambridge. Ożeniony z 
mrs. Garret Milliceut, jedną z najwybit
niejszych przywódczyń angielskiego ru
chu kobiecego, żył z nią bardzo szczęśli
wie. 

Wysoce ciekawem, awanturniczem 
niemal było życie Węgra Gabriela v. fier-
telendy. Syn adwokata budapeszteńskie
go, w 1800 roku urodzony, stracił w dwu
nastym roku życia wzrok i wychowywał 
się w wiedeńskim zakładzie dla ociemnia
łych, wykazując szczególniejsze zdolności 
do mechanicznych robót. W 1836 r. wy
nalazł maszynę do wiercenia artezyjskich 

stępce tronu Jerzego rozmaitych mecha
nicznych robót, za co mu wdzięczny 
uczeń wyznaczył honorową gażę. Herte-
lendy jednakże był tak męsko dumny i pe
łen miłości własnej, że się gaży tej na
tychmiast zrzekł, skoro przypadkowo u-
slyszał zdanie jednego z urzędników, iż 
pensja jego jest zbytecznym wydatkiem 
państwowym. Pojechał potem do Pary
ża, gdzie zaprowadził w instytucie dla 

dał siedmioma językami oraz uczył ma
tematyki, muzyki i mechaniki. Opowia
dają o nim, że trafiał z flinty do celu le
piej od tych, którzy się dobrym wzrokiem 
cieszyli do tego stopnia, że rywalom 
swoim nieraz premję zwycięską odbierał. 
I barwy podobno zapomocą dotyku roz
różniał, z czego i inni słynni ociemniali 
wcześniejszych stuleci znani byli. 

Na jego grobowcu widnieje nadpis: 
„Tu spoczywa Schónberg, który, cho

ciaż dwojga oczu pozbawiony, jako uczo
ny mąż tysiąc oczu miał w swej piersi". 

Ten, któremu zginął płaszcz... 

P a n I : — Przepraszam, zdaje sie,, że poznaliśmy sie. przed k i l 
ku dniami w kawia rn i . . . 

. P a n I I : — To niemożliwe . . . 
P a n I : — Tak jest, poznaje, pana po płaszczu. . . 
P a n I I : — Ależ, przed kilku dniami wcale nie miałem jeszcze 

tego płaszcza! 
P a n I : — Ale zato ja go wtedy jeszcze m i a ł e m ! . . . 

studzien, która miała wielkie powodzenie 
i pierwszy przetłumaczył Homera na ję
zyk węgierski. Ze swoją maszyną po
wędrował.do Wiednia, potem do Trjestru 
i Wenecji, wszędzie sam bez towarzy
stwa i przewodnika, utrzymując się częś
ciowo z lekcyj, a częściowo 

z naprawiania zegarków. 
i maszyn. W 1828 r. był nauczycielem w 
zakładzie dla ociemniałych w Padwie, 
wrócił jednak niebawem do Wiednia, 
gdzie wszystkie zasoby materialne prze
puściwszy wybrał się w dłuższa podróż. 

W Hanowerze uczył ociemniałego na-

ociemniałych nie istniejące tam jeszcze 
stolarstwo. 

I tu jednak długo nie usiedział. Oże
nił się we Włoszech, ruchliwe swe życic 
zaś zakończył w nędzy w rodzinnym 
kraju. 

• • • 
Genialną miał głowę ociemniały w 

trzecim roku ży ; \. Udalrich Scbmber-
ger (1601 — 1648) syn ogrodnika, słynny 
nauczyciel filozofii na uniwersytecie w 
Królewcu, który, jakkolwiek mając lat 12 
zaczął dopiero do szkoły uczęszczać, w 
młodym wieku jeszcze otrzymał stopień 
magistra na uniwersytecie w Lipsku, wła-

ALFREDO PENZINT. 

ucznia. 
Śliczny Giuliano myślał sobie często, 

Jak to się dzieje, że martwe przedmioty 
(greka 1 łacina w gimnazjum) tak bardzo 
flłogą szkodzić żywym ludziom. 

Ale nie należy zapominać o tem. że Gfu 
liano po pierwsze — był pięknym chłop
cem z typu. o którym marzą dziewczęta: 
Po drugie — że miał do dyspozycji cały 

, szereg rozmaitych samochodów wszelkie 
RO rodzaju, zamkniętych i otwartych, naj
różniejszych modeli; po trzecie, że miesz 
kał w najbardziej nowoczesnym pałacyku. 

Biblioteka domowa składała się z żur 
nalów mód 1 czasopism sportowych, a ga
leria zawierała fotografie słynnych bok
serów i międzynarodowych nagości w 
dziedzinie fechtunku i tańca. 

Ojciec Gfuliana należał do tych ludzi, 
fctórych przeszłość g'niie w mrokach mity
cznych czasów przedwojennych. W każ
dym razie po wojnie błyszczał on jak Ju
piter — gwiazda pierwszorzędnej wielko-

Ten właśnie ojciec wbił sobie do gło
wy, że Gmliano wstąpi na drogę dyploma
tyczna 1 w tym celu musiał niestety naj-

fltfęrw ukończyć szkole. 
Pewnego dnia jednak przyszedł list do 

° i c a Giuliano od dyrektora gimnazjum. 
M:!ma otworzyła list i przeraziła się. 

U \ fektór pisał, że jei kochany syn, na sku 
Jsk zbyt częstego opuszczania lekcyj nie 
Tedzie dopuszczony do egzaminów, o ile 

nieobecność jego nie zostanie dostatecz
nie wytłumaczona. 

Mama napisała na perfumowanym pa
pierze liścik, tłumaczący syna. ale to nic 
wystarczyło dyrektorowi. 

— Chce się rozmówić z twoim ojcem 
— powiedział stanowczo. 

— Co tu rob'ć z takim uparciuchem? 
—myślał Giuliano, ćmiąc papierosa na wy 
sokim stołku w barze. W tej samej chwili 
wzrok jego padł na majestatyczna postać 
dorożkarza, siedzącego przed barem, na 
koźle swego poljazdu. 

Był to mężczyzna w sile wieku o po
ważnym osobliwym wyglądzie. 

— Heureka! — zawołał po grecku nasz 
miły Giuliano. 

N»e napróżno przeznaczono go na dy
plomatę. 

— Czy chcesz zarobić sto l i rów — spy 
tał po chwil; dorożkarza. 

— Dokąd mam panicza, zawieźć? 
— Nigdzie mnie me zawieziesz! To ja 

cię gdzieś zaprowadzę. Ale najpierw mu
sisz Iść ze mm a do domu. 

W domu Giuliano przebrał starego do
rożkarza w piękny czarny surdut, wyszu
kał mu kołniierzyż. krawat i rękawiczki i 
nauczył, co ma mówić, a raczei aby mó
wił jak najmniei i tylko z godnością Mwał 
głową. 

— Zrozumiałeś? 
— Ani słowa więcej mi nie trzeba — 

odparł dorożkarz. 
Wsiedli do samochodu i pojechali. 
W przedsionku szkolnym Giuliano za

wołał pedela, majaoeeo orzezwfeko „Szyb 

kobiegacz", bo cały dzień biegał po scho
dach i korytarzach. 

— Pow7iedz panu dyrektorowi, że przy 
szedłem z ojcem. 

— Proszę, niech pan. Commendatore, 
zajmę miejsce na kanapie — nrzemówfł 
stary dyrektor do wchodzących — a ty, 
Giuliano, stań sobie tutaj. 

Człowiek w czarnym surducie usiadł 
bez słowa/Giuliano stał obok niego. 

— Niezmiennie, doprawdy żałuje, pa
nie Commendatore. że przeszkodziłem pa
nu w interesach, ale mój obowiązek... 

Człowiek w surducie nie uczynił nawet 
gestu, oznaczającego „proszę bardzo" i to 
zmieszało jeszcze silniej dyrektora. Za
siadł przy biurku, jak sędzia- ..pro tribuna-
l i " i zagłębił się w papierach. Po chwili 
znalazł to. czego szukał. 

— Proszę, niech pan posłucha, co prze 
winił svn pański i niech pan sam łaskawie 
go osadzi. 

Jedyną odpowiedzią „ojca" było kiwnie 
de głową. 

Przemówienie dyrektora trwało bar
dzo długo. 

— Mój drogi synu, czegóż s»e od cie
bie wymaga? Jesteś młody, bogaity, zdro 
w y i inteligentny. Czegóż od ciebie żąda
my? Abyś kilka godzin dziennie spędzał 
w szkole. Czy to tak wielki obowiązek? 
Ileż jest dzieci, które pracując na swe u-
rrzymanie zazdrościłyby cl tak lekkiego i 
lat wego obowiazku! 

W tej chwili pan czarno ubrany pod
niósł s'ę ze swego miejsca. 

Dyrektor z szacunkiem czekał na slo-

Szwajcar Franciszek Huber z drugiej 
połowy 18-ego stulecia również w bardzo 
młodym wieku ociemniały, zajmował się 
od wczesnej młodości przyrodą, a miano
wicie, właściwościami i pracą pszczół, w 
czem posunął się tak daleko, że nowe 
doświadczenia i odkrycia porobił, jako to 
naprzykład, iż zapłodnienie królowej nie 
w ulu, lecz wysoko w sferach powietrz
nych się odbywa. O jego bardzo szczc-
śliwem małżeństwie z piękną Bimer Bul-
lin wspomina Woltaire w wielu miejscach 
swych dzieł. Ona też robiła również 
spostrzeżenia w ulubionym fachu swego 
męża pomagając mu w jego studjach. 

* * * 
Wybitnego ociemniałego rzeźbiarza 

nawet dzieje ludzkości znają; jest nim 
Vidal urodzony w 1832 roku w Mimes wc 
Francji. Studiował w Paryżu w pracow
ni słynnego Baryła. Mając lat dwadzie
ścia dwa zaniewidział. 

• Nie zaniechał jednak pracy 
j szkicował w dalszym ciągu pomysły 
swoic, tak że kiedy w dwudziestym trze
cim roku oślepł zupełnie, ręce iego tak 
przywykły iuż do roboty, że mógł się bez 
wzroku obchodzić. 

W iego pamięci zachowały się Wiernie 
wrażenia, które mu w oczy wpadły wów
czas kiedy dobrze widział. Żaden niewi
domy nie rozwinął takiej zdolności myśle-
n ;a przy dotykaniu jak Vidal: podziwiać 
trzeba, jak umiał w jednolitą całość for
my łączyć 

wszystkie pojedyncze dotyki. 
Odwiedzał menażerie, rozpytywał po-
skromicieli zwierząt, wchodził nawet do 
klatek dzikich zwierząt, dotykając oddziel 
nych organów, grę mięśni, ażeby wszy
stkie te szczegóły wiernie odtworzyć. 

Dzieła jego wystawiano kilkakrotnie 
w Paryżu darząc go medalami zasługi. 
Wobec tego, że nikt nie dawał wiary, że 
rzeźby robił ociemniały, wydelegowano 
komisję, która przybyła do pracowni, by 
go przy pracy zobaczyć. 

• • • 
Możnaby nazwiska wielu jeszcze nie

szczęśliwych przytoczyć, którzy mimo 
swego kalectwa doszli do powagi i zna
czenia, że dla ludzi czynu nawet takie nie
szczęście, jak ślepota, nie jest przeszko
lić; w pracy c'!a dobra bliźnich. 

wa, które wypowie w obronie syna oj
ciec. 

Ale pan milczał. Czarne ram»e wyciąg 
nęło s'ę w kierunku chłopca i w pokoju za 
brzmiał odgłos uderzenia Ogłuszający po 
liczek omal że nic obalił Giuliano na pod
łogę. 

Nastąpiła okropna scena.. Giuliano 
cheał się rzucić na ojca. Dyrektor zadzwo 
vM. Szybkobiegacz wpadł do gabinetu. 
Giuliano drżał na całem ciele i zgrzytał zę 
bami. 

— Ależ proszę pana, proszę pana... — 
jęczał dyrektor — tego'przecież nie chc'a 
łem. Wystarczyłoby napomnienie... aby 
go przekonać... 

— Teraz jest już przekonany — odparł 
głuchym głosem człowiek ' wyszedł; Giu 
liano za nim. 

* * * 
— Ty psie. ty łotrze, czyś oszalał? — 

pienił się G>uliano, gdy znaleźli sie na uli
cy. - ..-, v J j 

Dorożkarz zdawał się być nieco zmie
szany, ale odpowiedział spokojnie: 

— Panicz mi wybaczy, doprawdy nie 
wiem. jak to się stało. Gdy ten poczciwy 
człowiek mówił, ja stary dorożkarz przy
pomniałem sobie wszystkich tych mło
dych ludzi, których odwożę w nocy dc 
domu z knajp barów 1 spelunek. — Pro
szę mi wybaczyć.... ale ręka moja sama 
bez woli uderzyła. A tych sto l irów po
proszę.... jeśli panicz się nie gn*ewa... 

I w ten sposób Giuliano raz jeszcze zo 
stał przyjęty do szkoły. 
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Wali w gwiazdach śmierć! 
Wywiad ze znaną wróżbitką. 

Sojusz papierosa, cygara I fajki 
Pomysł ekscentrycznych paryżan. 

Jodem z amerykańskich dziennikarzy 
uzyska! wywiad ze znana w Monachium 
wróżbitka Elżbteta Ebertin. 

— Czy katastrofy żywiołowe można 
objaśnić astrologicznie 1 

przedtem przepowiedzieć? 
— Tak jest, poważne katastrofy są 

spowodowane krytycznym aspektem zło
wrogiej gwiazdy stałej Scheat w konste
lacja Ryb. 

—Czy astrologowie moga określać bK 
żej miejscowości zagrożone katastrofą? 

— Nie, tego właściwie dokonać nie zdo 
łaja Jest to zazwyczaj trudno wyliczyć 
naprzód tego rodzaju katastrofy. Ja sta
ram sie usilnie o to. alby zestawić pewne 
horoskopy pomocnicze i przy >ch /pomocy 
ujawnfć, jakhn okolioom 

grozi największe niebezpieczeństwo. 
Narazie mogę skonstatować tyle. że pew
nym miastom portowym, jak Havamna, 
Santa Cruz, a potem wyspy Madagaskar 
grożą powodzie i wulkaniczne wybuchy. 

— Czy śmierć człowieka można obli
czyć z matematyczną pewnością? 

— Tak jest, albo przynajmniej da się to 
zawsze stwierdzić czy człowiek ma przed 
sobą okres dobry, albo też krytyczny 1 

czy mu grozi niebezpieczeństwo, które o-
czywiście nie zawsze musi mieć wymik 
śmiertelny. 

— Byłoby to tedy rzeczą ogromnie 
cenną, gdyby przy pomocy astrołogjf mo
żna było określać najwyższy krytyczny 
punkt nasilenia choroby. 

Bezwątjpieuia. ze byłoby to cennem, 
ale również niekiedy wprost wstrząsagą-
cem. kiedy się wkizl jasno, że wszelki ra
tunek jest już niemożliwy. W ubiegłym 
roku pewien lekarz podał mi daite urodze
nia księdza, ciężko chorego na wodną pu
chlinę. Metody leczenia lekarza spowo
dowały pewne polepszenie w stanie cho-

Mecz bokserski 
w garderobie teatralnej 

Kar/era filmowa aktora 
kabaretowego. 

rego. tymczasem jednak horoskop wyka
zywał niewątpliwie, że śmierć 

jest już bliska, 
1 że to polepszenie jest tylko chwilowe. I-
stotnie w trzy tygodnie potem chory 
umarł. 

Jest to jeden z wielu dowodów tego tak 
tu, że nasze życie pozostaje ipod wplyweim 
konstelacja gwiezdne1]. 

:o: 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Francuzi mają pewną słabość do wszel 
kich akademii]. Jedni potrzebują ich dla
tego, by mogli z nich kpić, drudzy, by 
uzyskać w nich miejsca przyczem oczy
wiście śmieją się z nich tylko ci, którzy 
jeszcze 

nie są członkami żadnej akademii. 
Każdy Francuz mówi np., że Akadem ja 
Francuzka jest zgromadzeniem sus łów. 
niech się jednak tylko opróżni jakieś 
„krzesło", a w tej chwili tworzy się przed 

Plamy na jedwabnej sukience, 
Bójka tancerek o chłopca. 

Zazwyczaj słyszy się o tern, że męż
czyźni toczą z sobą boje o kobietę. Zwła
szcza na wszelkiego rodzaju zabawach 
tanecznych dochodzi do krwawych scy-
syj pomiędzy danserami o partnerki. A ile 
to razy w najbardziej eleganckich knaj
pach zdarzają się gorszące skandale o 

kobietę. Jest to żer nielada dla prasy ła
sej na sensacje, o podkładzie skandaliczno 
erotycznym. Psycholog w tych walkach 
o niewiastę dopatruje się atawistycznych 
pozostałości po zamierzchłych czasach, 
kiedy to mężczyźni, jako samce zwie
rzęce, walczyli o samicę. Jest ito więc po 
niekąd zjawisko naturalne. 

Eddie Cantor. komik filmowy, prze
szedł pod sztandary 10-ej Muzy prosto z 
kabaretu. Opowiada on o zmianie zawo
du co następuje: 

„Byłem aktorem w jednym z więk
szych kabaretów. Od pewnego czasu 
przed garderobą czekał codziennie 

jakiś jegomość, 
pragnąc mi wręczyć arkusz papieru, za
tytułowany „Kontrakt z wytwórnią". Nie 
interesowała mnie treść arkusza, widzia
łem ty*ko, że pellno na nim zer. 

Pewnego wieczoru wśród kwiatów, 
którym'! mnie obrzucono, znalazło się ki l
ka twardych przedmiotów. Wracając za 
kulisy, pomyślałem sobie, że tego rodza
ju „miłe" niespodzianki są w królestwie 
fiłmu 

zupełnie niemożliwe. 
Nagle przed drzwiaimi garderoby wyrósł 
znowu jegomość kuszący mnie kontrak
tem. 

Zdecydowałem się przejrzeć umowę. 
Suma przyprawiła mię o lekki zawrót glo 
wy. W porównaniu z czekiem, otrzyma
nym od dyrektora, jako gaża miesięczna, 
proponowana przez filmowca suma oka
zała się fantastycznie wysoka. Oświad
czyłem więc: „Idę do swego dyrektora, 
zobaczymy". Gdy zakomunikowałem w 
dyrekcji, że 

chcą mnie zaangażować do filmu, 
tvładcy moi zmiękli, jak wosk. Zaczęło 
obiecywać mi złote góry, prosić o wzglę
dy. Głuchy na wszystko wybiegłem z 
kancelarii. Pan dyrektor za mną. Znale
źliśmy się wreszcie w mojąj garderobie. 
Tu zaczęła się rozmówka daleka od tonu 
wersalskiego. Mój dotychczasowy wład
ca oświadczył intruzowi, że go każe wy
rzucić ze swego teatru, intruz rzucił 

kilka złośliwych uwag 
fta temat instytucji kierowanej przez p. 
fyrektora. 

Po pewnym czasie między obydwoma 
konkurentami o moją osobę wywiązała 
snę walka na pięści. W rezultacie repre
zentant 10-ej Muzy został przez potentata 
kabaretu wyrzucony za drzwi, unosząc je 
dnak ze sobą podpisany przeżeranie kon
trakt". 

GDY KOBIETY.-
Anormalne natomiast zjawisko za

chodzi wtedy, gdzie niewiasty staczają 
walkę o mężczyznę. Gdy żona pobije 
kochankę swego męża to jeszcze moż
na zrozumieć! Bo proszę: zaczyna taki 
ojciec dzieciom przepuszczać pieniądze 
dla jakiejś tam panny, a żona z dziećmi 
głód cierpią. Nic dziwnego, że gorycz 
uzbierana w sercu małżonki i matki, wy
ładowuje się na tej, która jest sprawczy
nią nieszczęścia. Głupia historja wynika 
natomiast wówczas, gdy dwie dziewczyn
ki, będące najlepszemi przyjaciółkami po
biją sie w dancingu o chłopca. Zdarzyło 
s;ę to właśnie któregoś wieczora w jed
nej z najbardziej eleganckich miejsco
wych kawiarni południowej dzielnicy na
szego miasta. 

Panna Janinka R., urocza * blondyne-
czka wraz ze swą przyjaciółką Hahną Z. 
udała się pewnej niedzieli na tańcującą 
herbatkę do lokalu. Tu poznała eleganc
kiego, wściekle przystojnego młodzieńca, 
który momentalnie podbił ich serce, tem 
bardziej, że był mistrzem charlestona. 

Pan Oleś W. znalazłszy się w sytuacji 
osiołka, któremu w jeden żłób nakładzio-
no siana, a drugi owsa, był jednak bar
dziej od tego osiołka zdecydowany. Wo
bec tego, że panna Halinka miała stanow
czo ładniejsze niż panna Janinka oczy i 
o wiele zgrabniejsze nogi, z miejsca za
czął ją obdarzać gorącemi względami. Nie 
mogła tego przeboleć panna Janinka, 
zwłaszcza, że była już wstawiona nie
zgorzej. 

BEZ KONKURENCJI. 
Przeto z miejsca tedy oświadczyła 

przyjaciółce, żeby nie robiła jej konku
rencji. Na to panna Halina odrzekła zu
pełnie słusznie, że takie same ma prawo 

do owego młodzieńca, jak t panna Janin
ka, a zresztą on jej się także wściekle po
doba i nie myśli z niego rezygnować.. 

Tego było zanadto dla panny Janiny. 
Chwyciła szklankę herbaty osłodzonej i 
chlusnęła nią przyjaciółce na sukienkę, na 
której wykwi t ły momentalnie plamy. 
Doprowadzona do furji panna Halina rzu
ciła się na pannę Janinę i wpiła się jej we 
włosy. 

I co tu dużo mówić. Pobiły się tak, że 
suknie przemieniły się w nędzne łachma
ny. Twarzyczki miały srodze podrapane 
wymanlcurowanemi paznokietkami. Zasię 
publiczność, a przedewszystkiem p. Oleś 
W. mieli niezwykłą uciechę. 

W rezultacie obydwie panny zaskarży
ły się do sądu. W dniu onegdajszym sta
nęły przed sądem pokoju I-ego okręgu. 

I zarówno jedna, jak i druga skazane 
zostały na 20 zł. grzywny. 

Sa-wlcz. 

W Iłów roku kobieta 
osiąga maksimum swej 

siły fizycznej'/ 
Profesor chemji fizjologiczineii na uni

wersytecie w Glasgow, p. Caltheart, w od 
czycie. wygłoszonym w lordyńskiej Ro-
ya1 Instltution of Great Britain. podał cie
kawe szczegóły o stosunkowej sile fizycz
nej kobiet, pracujących w fabrykach oraz 
studentek kolegiów i uniwersytetów. 

Badania, przeprowadzone przez Medi 
cal Resarch Councfl. celem określenia cię 
żaru. jaki przeciętna kobieta dźwigać mo
że bez szkody dla swego zdrowia, stwier
dziły, że najcięższa prace wykonywują no 
bo'tn«ce. 

zajęte w fabrykach chemicznych oraz 
cegielniach. Zdumiewają one zarówno 
swoją siłą 1 wytrzymałością fizyczną, jak 
zręcznoścfą ruchów przy pracy. Nie nale
żą do rzadkości kobiety, zagarniające ło
patą dziennie 20 — 25 tonn surowca na 
wysokość półtrzeciej stopy. W cegieł-
niach dziewczęta przenoszą przeciętnie 
po 100 funtów każda na odległość 70-cfu 
mtr.. zaś robotnice, (przewożące cegły 
na 'taczkach 

ładują naraz 4 — 6 i pół centnarów. 
Prof. Catheart jest zdania, że dziew

częta osiągają maximum swej siły i spraw 
łiości w 18 roku życia, niepracujące zaś f i 
zycznie wykazują znacznie słabszy roz
wój s?ły mięśniowej i drobniejsza budowę. 

niem prawdziwy natłok i zaltor o .wiel
kich umysłach". 

Od dłuższego czasu istnieje w Paryżu 
„Akademia" lunmorystów. w której panu
je nastrój nieco swobodniejszy, niż pod 
.kopułą", jak się „Akademję" nazywa po

pularnie. „Akademja humorystów" dąży 
do — „poprawienia jakości humoru fran

cuskiego, 
który zamarł razem z Modierem, jak mó
wi statut... 

Zupełną nowością gest .Akademja pa* 
laczów". Chce ona popierać palenie i rów 
nocześnie .wychować" palaczów, usuwa
jąc przytem pewne „przeciwieństwa" 
wśród nich. Zdaje się jej bowiem, że ist
nieje pewnego rodzaju antagonizm pomię
dzy palaczami 

papierosów, cygar i fajek, 
i że ten antagonizm źle wpływa na życie 
towarzyskie (!). „Akademja palaczów'4 

chce pogodzić przeciwstawne pasje (!) i 
zapewnić każdemu rodzajowi należne mu 
poszanowanie bliźniego (!). 

Na posiedzeniu inauguracyjnem „Aka
demii" panowało przez jakaś czas wzbu
rzenie, a to z tego powodu, że w kilku 
miejscach sali widniały napisy: 

„Palenie wzbronione!" 
Umieszczono je tam przy innej okazji1 f za 
po.mn.iano zdjąć. Szczęściem, że gęsty 
dyni z palonych zgodnie cygaro w papie
rosów j fajek, zasłonił wkrótce prowoka
cyjne 'tablice z zakazem... 

Szkodliwe powietrze 
w wysoko położonych 

mieszkaniach miejskich. 
C i e k a w e o b l i c z e n i e p a r y s k i e g o 

u c z o n e g o . 
Dyrektor laboratorium tcksologiczne-

go w Paryżu, dr. Cohn-Abrest,, dokonał 
badań powietrza paryskiego na różnych 
wysokościach, posługując się w tym celu 

wieżą Eiffla. 
Pierwsze j. tych badań dokonant 

przy niebie zachmurzonem 1 lekkim wie
trze zachodnim, wykazało istnienie u stóp 
wieży 

31 cząstek kwasu 
węglowego na 100.000 cząstek powietrza, 
na wysokości zaś 288 metrów — 37,5 cza 
stek tego kwasu. 

Druga próba, przedsięwzięta przy nie
bie czystem i powietrzu spokojnom, wy
kazała na doje 22,5, a na wysokości 288 
metrów 

30 cząsteczek kwasu 
węglowego na 100.000 cząsteczek powie
trza. 

Wogóle już na wysokości 50 metrów 
daje się zauważyć wpływ szkodliwy ob
fitującego w kwas węglowy 

dymu k«mlnów 
domów prywatnych i kominów fabrycz
nych, wobec czego budowa domów bar
dzo wysokich, t. zw. .drapaczów chmur" 
nie jest bynajmniej wskazana. 

r. 
Zapowiedź tragicznej 

śmierci. 
W związku z tragiczną śmiercią amba 

sadora niemieckiego w Waszyngtonie 
Małfzana, który zginął skutkiem rozbic !a 
się samolotu opisują dzienniki amerykań
skie następującą historję: 

W pcw nem towarzystwie, w którern 
bywał częstym gościem von Madtzan 
dama 

zajmująca się chiromancją 
poprosiła posła, aby dał sobie wywróżyć' 
przyszłość z ręki. 

Von Maltzan wysunął dłoń, ą chko-
maiitka spojrzawszy na nią, zbladła na
gle i odsunęła się od posła z przeraże
niem. 

Zapytany o powód tego przestrachu 
rzekła: 

— Nie chcę pana straszyć, ale z l i n r 

rąk wyczytałam 
straszna tajemnice. 

— Wiem o tem — rzekł ambasador, 
zajmuję się 1 również chiromancją. Grozi 
mi rychła śmierć, z powodu jakiejś kata
strofy. Od urodzenia 

mam ten znak na ręce, 
a nic złego dotąd mnie nie spotkało. 

W trzy tygodnie oo.teJ rozmowie zg!-
naił von Małtzan. 

http://po.mn.iano
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Dzień v Cedzi. 

Zabawa drabów 
na rogu. 

P o b i t a s t a r u s z k a . 
Wczoraj po południu przy zbiegu ulicy 

Łąkowej i Kopernika, stało 
trzech młodych ludzi 

solidnie zalanych, bowiem chwiali się na 
nogach i zaczepiali przechodniów, zdąża
jąc wyraźnie do wywołania bójki. Pasan
ej widząc nicpoczytclny stan awanturni
ków, woleli połknąć obelgę, aniżeli czyn
nie wystąpić. W pewnej chwili obok 
awanturniczej trójki ukazała się 70-letnia 
staruszka Adelaida D., zamieszkała przy 
u ' ' cv Karolewskiej 10. Pijacy pod adre
sem sędziwej staruszki rzucili kilka obra-
źliwych zdań. Pani D. odwróciła się i 
rzuciła im 

kilka drobnych uwag. 
Oburzeni tern awanturnicy podbiegli do 
niej i pobili do krwi. Staruszka odniosła 
kilka tłuczonych ran głowy. Zawezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz po 
nałożeniu opatrunku odwiózł panią D. do 
domu. Awanturnicy zbiegli. Poszukuje 
ich policja. 

KINO Dom Ludowy 
— _jaK Przejazd 34. 

Dz iŚ ! _ D z i ś ! 
Przepiękny film p. t. 

im adwokata 
dramat »ałonowo-łen$acyiny. W rolach ({łów 

nych atynnl artyści 
Henr l Baudtn i Ginette 

Maddie. 
Ceny micisc: W dnie powizednie na 

wszystkie seanay. zai w sobotę, niedzielę 
i świci., od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 

soboty, niedziele - i święta od godzi J 
_P° Poł. I m. 80 gr. H m . 40 (Jr. I H m . (Jr. 30 
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Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Michał poczuł rękę dyskretną, dotyka
jącą jego ręki prawej i wsuwającej mu 
"iiędzy palce zwitek banknotów. Mały 
starzec powrócił, zanim się on spostrzegł. 
Przeciskając się miedzy ludźmi, jak tea
tralny djabełek, wychodzący ze swego 
Pudełka. 

— Czy zna pan pułkownika Jutro zo
baczy się z panem w kwestji zapłaty i 
Procentów. 

Książe bez ceremonji odwrócił się 'ty
łem, pozostawiając lichwiarza zadowolo
nego z tego mało uprzejmego Iakonizmu. 
Wielki pan nie mógł wyrazić się inaczej. 
? takimi ludźmi właśnie lubił mieć do czy
nienia. 

Alicja, która zdaleka śledziła tę scenę, 
zbliżyła się do księcia; wyciągając nie
bacznie rękę. 

— Masz. 
Ręka prawa Michała podała jej ban

knoty tak gwałtownie, że wyglądało to 
n * napaść. 

Wstyd ze swego postępku wyraził w 
niejasnych słowach-

Bystre oczy gościa 
wykryły skrytką z pieniędzmi 

Lidja Brauikopf, widząc, be nie zdoła 
odzwyczaić swego męża Wilhelma od hu 
Iamek, opuściła progi swego mieszkania i 
zamieszkała w małym pokorlku przy ulicy 
Tunelowej 23. Tutaj w ciszy i spokoju 
zajęła się haftowaniem przeróżnych po
duszek i t. p. rzeczy. Z czasem oszczędna 
kobieta zaoszczędziła sobie coś około 
1000 złotych. 

W tym czasie Wilhelm Brautkopf, prze 
hula! wszystkie pieniądze i sprzedał mie
szkanie i meble. Obdarty i wynędzniały 
włóczy! się po mieście i wyłudzał od zna
jomych pieniądze. 

Jeden z przyjaciół poradził mu, aby 
się zwrócił po pomoc do swej żony. Pijak 

oczywiście skorzysta! ,z tej rady i wczo
raj rano przestąpi! 

próg mieszkania p. Lidji. 
Przybrawszy pokorną postawę poprosi? 
żonę o chwilę rozmowy. Zgodziła się na 
to przyczem zabrała się do przygotowa
nia ex-małżcnkowi, posiłku. Gość miał 
bystre oczy, to też szybko sprawdzi! 
gdzie żona chowa piewiądze. Skorzystaw 
szy z jej nieuwagi skradł okofo 700 zło
tych i zamierzał wyjść. Kiedy, tknięta 
złem przeczuciem Brautkopfowa usiłowa 
ła zatrzymać go, 

uderzył ją pięścią w twarz 
Poszkodowana zameldowała o tern po
licji 

Opowiadanie małego włóczęgi. 
Niedobra mamusia. 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
ulicą Srebrzyńska szed! 7-letni chłopczyk 

o miłej twarzyczce. 
Liche łachmany okrywające ciało chłop
czyka świadczyły o jego UBÓSTWIE. Małv 
pasani w pewnej chwili zmęczony siadł 
na stopniach jakiegoś sklepu 1 otuliwszy 
się szrzelmic zaczął cicho płakać. 

Chłopca spostrzegł wreszcie ktoś z 
przechodniów. Na zapytanie co TObi w 
nocy na ulicy, chłopczyk bez słowa 

rzucił się d 0 ucieczki. 

Przechodzeń zatrzymał go wszakże i od
dał w ręce przechodzącego policjanta. 
Odprowadzono go do komisariatu. gdz:e 
stwierdzono, że na imię ma Zbigniew; 
nazwiska nie pamiętał. Napojony gorącą 
herbatą zaczął onowiadać, że go 

opuściła mamusia 
i że czuię ŝ ę bardzo źle. 

Sierotkę umieszczono w jednym z nre' 
skieh domów wychowawczych. Wyro
dnej matki poszukuje policja. 

Niesamowite szmery za płotem. 
Groźne wezwanie polic/anta. 

Ubiegłej nocy posterunkowy policji 
państwowej na ulicy Napiórkowskiego 
usłyszał 

podejrzane szmery za płotem. 
W pewnej chwili na parkanie ukazały się 
2 pary rąk, następnie dwie g łow^ i td . Po 
chwili zeskoczyli na ulicę dwai mężczyź
ni z zawiniątkami pod pachą. Po krótkiej 
naradzie nocni goście ruszyli w kierunku 
miasta. Posterunkowy wyskoczył wów
czas z ukrycia i zabiegłszy drogę osob
nikom 

zażądał legitymacy]. 
Odmówili i rzucili się do ucieczki. Po

licjant wydobył rewolwer 1 gromkim gło
sem krzyknął: 

„stać, bo strzelę!" 
Złodzieje na to wezwanie stanęli jak wry
ci, a potem potulnie poszli razem z poli
cjantem do komisariatu. 1 

Nocnymi spacerowiczami okazali się 
dwaj bezdomni włóczędzy Michał Sot i 
Stefan Tyrbak, oskarżeni o cały szereg 
kradzieży. W węzełku znalezionym przy 

nich znaleziono kilka łomów i wytry
chów. Sota i Tyrbaka osadzono w wwie
zieniu. 

Najpierw konie, potem 
chłopca... 

M ł o d o c i a n y w o ź n i c a . 
Wczoraj w południe przy zbiegu ulicy 

Tatrzańskiej i Smugowej WTdarzyl 1 się 
tragiczny wypadek. Na tej mało uczę
szczanej uliczce bawiła się 

grupka umorusanych dzied. 
W pewnej chwili ulicą przejeżdżał szyb
kim tempem wóz. Powoził niim kilkuna
stoletni chłopak. Jeden z pośród bawią
cych się chłopców 6-letni Władysław Jar 
czewski, syn robotnika, zamieszkały przy 
ulicy Tatrzańskiei 60, uwiesił się na tyle 
wozu. Widząc to młody woźnica uderzył 
najpierw konie batem, a potem chłopca 
znacząc mu twarz czerwoną pręga. 
. Chłopczyk krzyknął z bólu i usiłował 

Gdy tramwaj mknął 
po szynach, 

r z e z i m i e s z e k o p r a c o v va ł 
p l a n k r a d z i e ż y . 

Benjamin Henoch, złodziej z bogatą 
przeszłością kryminalną przyjechał oneg-
daj do Łodzi. Wsiadłszy do tramwaju 
spojrzał na pasażerów, bowiem wierzy!, 
że zawsze jest okazja do kradzieży. W 
pewniej chwili wpadł mu w oko 

pan z elegancką walizką 
stojący tuż koJo niego na peronie. 

Złodziejowi wpadła genjalna myśl do 
głowy. Jednem uderzeniem wyrzucił pa
sażerowi ową walizkę, która spadla na 
ulicę i sam wyskoczył za nią. Podnieść 
walizkę i skryć się w bocznej ulicy było 
dla niego fraszką. 

Zatrzymano wagon i poszkodowany 
pobiegł za złodziejem. Do pościgu przy
łączyło się kilku świadków. 
Henoch umykał z chyżością zająca, lecz 
prześladowcy też mu nie ustępowa'.'. W i 
dząc, że jest źle, złodziej rzucił waliz
kę, mimo to, nikt z goniących go nie zre
zygnował z pościgu. Zziajany Henoch 
podniósł wreszcie ręce do góry na znak 
że się poddaje. Opryszka policja osadzi
ła w więzieniu. 

Żona, córka i zięć 
z a b i l i s w e g o ż y w i c i e l a . 

2'e Lwowa donoszą: 
Na drodze leśnej pod FryszTami znale

ziono zwłoki Wasyla Czudaka zmasakro
wane z poderżniętem gardłem. Nie zna
leziono żadnych śladów, przeto śledztwo 
było bardzo utrudnione. Poilicja jednak 
wpadła na trop morderców. Są nim) zięć 
i p, Czudaka 27-letni Michał Oleniuk, żo
na jego z domu Czudak, Marja Oleniuk i 
teściowa. 

Przyczyną morderstwa była -zemsta. 
Czudak nie pozwolił córce swojej wyjść 
zamąż za Olenłuka. Po ślubie nie wpu
ścił zięcia do swojej chaty, a córce także 
wymówił dom. Żona jego cicho, po za 
plecami starego wspomagała córkę i z te 
go powodu przychodziło między nhnj do 
scysyj. • 

Fewnego dnia spoTkał Oleniuk swego 
teścia i rzucił się na niego z nożem. Po 
krótkiej walce, młody silny Oleniuk poko
na! starego i już nieprzytomnemu 

poderżnął nożem gardło. 
Dokonawszy mordu zbieg! do żony. 

C ł I s trójkę odstawiono do sądu kar-
netro 

zeskoczyć z wozu. Uczynił to Tak niezrę
cznie, że wpadł pod koła resorki. które 
złamały mu w dwóch miejscach prawą 
nogę. Do chłopca zawezwano pogotowie, 
które eo odwiozło do szpitala Anny-Ma-
rji. Młodociany brutal znikł wraz z 
wozem. 

— Ach! te kobiety!... Każesz mi piękne 
czyny spełniać!... 

Lecz ona. w posiadaniu banknotów, już 
tylko o grze myślała. 

— Będziesz świadkiem rzeczy piękne! 
Mówiłam ci, że zrobię de swym wspólni
kiem : połowa do ciebie należy. 

Oddaliła sie bez podzlekowaufa. znów 
owładnięta tym niewidzialnym demonem, 
który szeptał jej do ucha cyfry i kolory. 

Lubimow odszedł także. Bał się spot
kać lichwiarza i otrzymać od niego ukłon 
porozumiewawczy. Wyobrażał sobie, że 
cała sala zauważyła ich rozmowę i u-
śmicchała się, wklząc go przyjmującego 
pieniądze. 

Opuścił kasyno. Przysfągł. że wiece? 
doń nic wtócj n*gdy. 

Castro, którego wkłzteł zdaleka gra
jącego, powrócił na obiad. Miał minę dość 
zdekoncentrowaną, ale zapomniał o włas 
nych niepowodzeniach, aby się pocieszyć 
opowiadaniem o nieszczęściach Alicji. 
— Po przegraniu wszystkiego w „trenie 

et quaramte", w ostatniej chw*li przynio
sła większą kwotę I wówczas zasiadła do 
ruletki, chociaż jej n*e hibi. Co za sposób 
grania! Z początku wygrała parę razy. 
stawiając na numera: ale potem nic! 
Wszystko zostawiła na stole. Nk: widzia
łem, gdy wyszła, lecz podobno wygląda
ła na umarłą; musiała opierać się na ra

mieniu Waleril. Powiadają, że chora jest 
na serce. Nie. grać można tylko w pełni 
zdrowia. Generałowa mniej gra. ale jest 
spokojniejsza: ma serce zdrowe. 

Michał źle spał tej nocy. Był oburzony 
na Alicję. Kobieta, która chce zdobywać 
pfeniądze... Powinny je otrzymywać tylko 
z ręki mężczyzny 1 zbyfecznem iesT starać 
się samym zarabiać, choćby grą... Gra. To 
sprawa męska. 

I ks'ążę przypomniał sobie jedna scorę 
ze swego źycfa wówczas, gdy jacht jego 
stał w Monaco. Było To wieczorem po o-
biedzie w Hotel de Pairfs. Ponieważ był 
nieco pijany, opierał sie na ramionach 
dwóch kobiet uśmiechniętych, które wal
czyły o jego względy bez powodzenia. 
Przyjaciele jego. świetni pasożyci, kilka 
kobiet zaproszonych tworzyło jego eskor
tę. WeszH do kasyna, Michał nie lubił gry: 
nudziło go dfugie siedzenie przed stołem. 
Lecz tego wieczoru, dumny ze swej wła
dzy, uczuł chęć zmierzenia sie ze swym 
losem. Fortuna jest rodzaju żeńskiego i po 
kona ją mocą pieniędzy jak inne. Bogac
two w^oricu obłaskawia los. 

Położył przed sobą olbrzymia sumę, 
aby zaangażować walkę, ale fortuna n;e 
chciała jego złota. Przeciwnie poczęła mu 
oddawać swoje ze wzgardliwa hojnością. 
Miliarder chciał przegrać ' nie mógł dojść 
do tego. Popełniał umyślnie błędy, zmie

niał sposoby: wszystko kończyło sfę Wy
graną. W końcu znużył się, Miał przed so 
ba Uczne 1 lśniące stosy złota, całe plik) 
banknotów... 

— Kto chce pieniędzy?? 
Począł je rozrzucać po sali. WszysWe 

niewiasty, które bladły 1 cisnęły s)e doko 
ła stołów dla iednego ludwika." rzuciły się 
ratychmfast. Popychały s'ę. padały na dv 
wan. wyw ia ł y rękami ) nogami, aby zła
pać choć cząsteczkę tei manny złotej. W i 
dać było. jak niektóre biją się 1 drapią, dru 
ga reką chwytając banknot 1000-franko-
wy. który s'e rozdzierał. Kapelusze lecia
ły na ziemię, włosy się rozplatały zupeł
nie, fałszywe loczki rozpraszały się na 
wszystkie strony. 

— Dla minfe. książę, dla mnie!... 
Skakały koło niego, jak opętane. 
Wyżsi urzędnicy z uśmiechem zwra

cali się ku memu. aby przerwać skandal: 
„Na miły Bóg. Wasza Książęca Mość"!... 
Lecz on dalej rozsiewał pieniądze wygra
ne — więcej niż 60,000 franków i gra roz 
.poczęła się na nowo. Wszystkie kobiety, 
które złapały sztukę złota lub banknot, 
rzucały je na zielone sukno. 

Lubimow przypomniał sobie te chwflę 
triumfu. Takie pow-odzenie powtórzy się, 
ilekroć zechce; był pewny tego. Uznawał, 
że wszyscy gracze przegrywają bez wy
jątku. Ale wola jego ostatecznie zwycięży 
los • wystarczy mu wycofać sie w norę. 
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Ł o k c i e m i m i a r k ą . 

Sztuka umiejętnego sprzedawania. 
Sprawy, o których wiemy, a których nie znamy. 

Niejednokrotnie już poruszano w świc 
de kupieckim kwestie umiejętności sprze
dawania, wiadomo bowiem powszechnie, 
że umiejętność ta stanowi bardzo ważny 
czymik w rozwoju przedsiębiorstwa f nie 
jednokrotn le rozstrzyga nawet o powodze 
n'u jego. 

Każdy wie z własnego doświadczenia, 
że przyjemniej jest kupować w sklepie, po 
siadającym chętna i uprzejma, „znającą 
sie na rzeczy" usługę, m'ż tam. gdzie sprze 
dawca traktuje klienta niedbale 1 wywolu 
je w nim wrażenie, jakby chciał sie go po 
zbyć jak najszybefei... 

Wiedzą o tern również dobrze nasi 
kupcy... 

SŁOMIANY OGIEŃ. 
W swoim czasie urządzano na ten te

mat odczyty, agitowano za potrzeba słw« 
rżenia warstwy fachowych, wykwalifiko
wanych w swym zawodzie sprzedawców, 
ale — lak to często u nas bywa — sprawa 
skończyła sie na nlczem. A szkoda... 

We własnym 'nteresie kupiectwa pol
skiego byłoby, aby sprawa ta nie spełzła 
na nlczem... 

SZKOŁA W LONDYNIE. 
Zagranicą, gdzie handel, w porównaniu 

z naszym, stoi bez porównania wyżej, 
gdzie wiec takie czynniki jak umiejętne 
sprzedawanie mniejszą mogłyby odgry
wać rolę. istnieje jednak wielkie zaintere
sowanie ta kwestją. 

W Londynie np. powstała niedawno na 
skutek inicjatyw v tamtejszych zjednoczo
nych właścicieli wielkich magazynów ku
pieckich, szkoła sprzedawania, przezna
czona dla młodych kobiet, pragnących u-
zyskać stanowisko sprzedawczyni. 

W szkole tej wykładane sa metody za-
dowalniania klienteli, zręcznego wykony
wania ruchów związanych z zawodem — 
(np. szybkiego przymierzania bucików do 
kładnego odmierzania towarów S t. d.). 

PSYCHOLOGJA KLIENTA. 
Oczywiście — są to elementarne rze

czy jeszcze. Specjalny dział stamow': psy 
ohologja klienta. 

Panna sklepowa powinna posiadać jak 
najwięcej znajomości tej specyficz.iej psy 
chologS1. aby odgadnąć odrazu. czy klient 
lub klientka liczy s'e z pieniędzmi, czy też 
nie. czy należy pokazać mu droższe, czy 
tańsze towary, czy kupujący ma większy 
pociąg ku rzeczom praktycznym. czv też 
fantazyjnym i t r1, i t. <" 

SPOSÓB MÓWIENIA. 
Szkoła londyńska przywiązuje następ 

nie wielką wagę do głosu j sposobu mówfe 
nia swoich uczenie. Powinny one nauczyć 
?lc mówić bardzo wyraźnie, głosem mi
łym i zachęcającym, przybieraiac. zależ
nie od typu klienta — ton uległy, przeko-
lywuiacy, poufały i t. p. 

Wielka role odgrywa tu także, nalural 
Ale. obowiazko-wa. bezwzględna grzecz
ność — czynnik, który u nas często, bar
dzo często tak wiele pozostawia do życzę 
nia! 

, AtłLICE POGLĄDOWE. 
Aby przedstawić materjały, suknie i 

kapelusze należy wiedzieć, co teoretycz
nie odpowiada różnym typom kobiet, za
leżnie od figury, koloru włosów i cery". 

Do nauczania tych rzeczy służą wiel
kie narwne tablice, przedstawiające blon
dynki ; brunetki, starsze panie o siwych 
włosach, sylwetki smukłe i wybujałe, tę
gie, przysadkowate i t. d. 

Na tablicach tych widnieją napisy: 
„Jakie kolory powinna ta kobieta nosić 
na sobie?" jak praktyka kupiecka już 
wykazała są cne bardzo celowe, przysłu
gując sie znakomicie _ zarówno klienteli 
jak też kupcom, ułatwiają bowiem sprze
daż ! potęgują chęć kupna wśród kupu-
lących. 

Tr.k wykształcone parany sklepowe po 
trafia być doskonałemi doradczyniami-
klientek niezdecydowanych. A takie i po
dobne metody są stosowane tam we 
wszystkich dziedzinach handlu i wszę-
izie wydaja orne bardzo dobre rezultaty. 

Czy kupiectwo nasze nie uczyniłoby 
dobrze, interesując się intenzywnie tak 

ważnym czynnikiem powodzenie, Jak 
umiejętne sprzedawanie? Zainteresowa
nie to nie powinnoby ograniczyć się jedy
nie na... teoretycznych debatach j rozwa
żaniach, lecz również wyrazić się w real
nym czynie. 

Szkoła w rodzaju londyńskiej miałaby 
na naszym gruncie niewątpliwie wielką 
r a c j ę bytu... 

' (f) 

Wieczna miłość. 

B a l e t n i c a I : — Alfred przysięga mi wieczną miłość: fak my
ślisz — można mu wierzyć ? 

B a l e t n i c a I I : — Ależ — bezwzględnie! To bardzo solidny 
młodzieniec. Mnie również przysięga! przez ca
ły ubiegły sezon. 

Jesienna promenada Kostusi. 
Dzień wczorajszy w kronice pogotowia ratunkowego. 

13-letni Mieczysław Kraslak, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. 

Chłopiec uległ złamaniu prawej nogi. 
Lekarz pogotowia odwiózł ofiarę wypad
ku do szpitala miejskiego przy ulicy Drew 
nowskiej. 

Łódź, 12 października. W ciągu dnia 
wczorajszego w kronice miejskiego po
gotowia ratunkowego zanotowano na
stępujące wypadki. Przy zbiegu ulicy 
Andrzeja i Wólczańskiej wpadł pod koła 
samochodu 

21 -letni Antoni Ptasiński, 
robotnik, zamieszkały pod Sieradzem. 
Ptasiński uległ ciężkiemu potłuczeniu cia
ła. Lekarz pogotowia ratunkowego po 
nałożeniu opatrunku odwiózł go do szpi
tala przy Zbiorni Miejskiej. Szofera po
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

• • • 
Na ulicy Wólczańskiej przejechany zo

stał wozem 

Około godziny 8 wieczorem w bramie 
przy ulicy Konstantynowskiej 82 

otruła się jodyną, 
nieznana kobieta lat około 26. Zawezwa
ny lekarz miejskiego pogotowia ratunko
wego po przepłukaniu żołądka odwiózł 
desperatkę do szpitala św. Józefa. Stan 
jej bardzo ciężki. 

Ż Y W Y SŁUP OGNIA. 
Zamach samobójczy włościanki. 

Łódź, 12 października. W dniu wczo
rajszym nieliczni przechodnie zdążający 
do Łodzi przez las Konstantynowski na 
Mani byli świadkami 

przejmującego grozą wypadku. 
Mieszkanka wsi Cyganka, pod Łodzią, 

S2-letn;a Emilja Werdin już dawno zamie
rzała popełnić samobójstwo. Wczoraj o-
koło godziny 10 rano Werdinowa ukryła 
pod chustką butelkę z jakimś płynem, po
czem wyszła z domu w kierunku lasu. 
Znalazłszy się na brzegu lasu Werdinowa 
wylała na siebie zawartość flaszki i 

podpaliła swą odzież zapałką. 

W jednej chwili nieszczęśliwa kobieta 
zamieniła się w słup ognia. Pod wpły
wem bólu desperatka zaczęła biegać jak 
opętana po lesie i wzywać pomocy. Prz<-
chodnie pośpieszyli jej z ratunkiem i za
rzuciwszy na Werdinowa płaszcz, 

płomienie ugasili. 
Desperatka uległa bardzo ciężk^mu po
parzeniu całego ciała. Zawezwany le
karz pogotowia ratunkowego odwiń-/! 
Werdinowa w stanie beznadziejnym d(. 
szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow
skiej. Przyczyny rozpaczliwego kroku 
Wedinowej nie ustalono. 

Nie prowadź auta jedną r ę k ą ! 
Lekkomyślny student. 

Z Poznania donoszą: 
Na szosie Września—Poznań zdarzył 

s'ę tragkizny wypadek samochodowy, spo 
wodowany zarówno lekkomyślnością wła 
ściciela auta. jak również 
nieumiejętnością prowadzenia maszyny 

przez przygodnego pasażera. Tło wypad
ku jest następujące: 

Kilka dni temu właściciel Kosmowa, 
pow. Gnieźnieński. Chełmieki wybrał się 
autem wraz z żoną i pewną panią z Kos
mowa do Pozinania. Po drodze państwo 
Chełmiccy wstąpili do proboszcza w Ne
kli, a gdy po krótkiej wizycie wsiadali do 
samochodu, by udać się w dalsza podróż., 
przystąpił do Ch. pewien student, prosząc 

o zabranie go autem do Poz/nania. P. Ch 
zgcdz'ł sie. pan'ie usiadły na tyilnem sie
dzeniu, a p. Ch. wraz z młodym człowie
kiem na przedniem. Autem kierował sam 
Chełmieki. Po ujechaniu pewnej drogi stu 
dent oświadczył, że zna sie na szoferce ' 
prosił o pozwolenie kierowania autem. P-
Ch. wierząc w zdolności młodzieńca zm;e 
nił z n*m miejsce 1 auto kierowane rekami 
łtuderita .pomknęło dalej. W pewnej chwi 
ii młody człowiek podobno, chcąc zapalić 
papierosa sięgnął do kieszeni. Skutki były 
fatalne, kierownica trzymana .jedną ręką 
nie zdołała utrzymać maszyny w rówco-
w adze i nagle auto skręciło gwałtownie u-
derzając o przydrożne drzewo. Samochód 

Ojcobdica skazany 
na śmierć. > 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W dniu wczorajszym zakończył się 

proces przed bydgoskim sądem okręgo
wym przeciwko Janowi Zastępowskiemu 
oskarżonemu o ojcobójstwo oraz jego 
przyjacielwi. Józefowi Łękowskiemu, sto
jącemu pod zarzutem namowy do mordu. 

Dnia 28 marca b. r. zastrzelony został 
w Mariampolu 44-letni rolnik, Antoni Za-
sitępowski. — Pierwsze stadjum śledztwa 
oparte było na zeznaniach jego syna Ja
na i żony zabitego i szło w kierunku 

wykrycia złodzieja ziemniaków, 
który jakoby spłoszony przez starego Za* 
stępowskiego został przez niego zastrze
lony. Dalsze jednak drobiazgowe śledz
two przybrało 

nieoczekiwany obrót. 
Okazało się, że mordercą jest jego syfl 

25-letni, Jan, który dwukrotnie strzelił do 
ojca, 

zabijając go na miejscu, 
dlatego, że nie pozwolił mu się żenić. Po 
mordzie syn wyniósł dwa worki ziemnia
ków na podwórze i ustawił przy zamor
dowanym, chcąc w ten sposób upozoro
wać kradzież. Sąd skazał ojcobójcę na 
karę śmierci 

przez powieszenie, 
iego zaś przyjaciela na 8 lat ciężkiego 
więzienia. 
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Skazanie lekarza. 
Trzy miesiące więzienia 
za receptą na morfiną. 

Z Kicie donoszą: 
W tych dniach skazany został prze*, 

tutejszy sąd okręgowy dr. Goklsztaju za 
wydanie recepty, zezwalającej na nabycie 

nadmiernej Ilości morfiny. 
Na rozprawie obecny był rzeczoznawca 
dr. Wachholz z Krakowa. Sąd skazał d-ra 
Goklsztajna na 

trzy miesiące wlczlenl 2 

i odebrał prawo praktyki na przecątt 
3 lat. 

epilog sporu 
miądzy lokatorem, a go

spodynią. 
Z Sosnowca donoszą: 
Na ławie oskarżonych przed sekcją 

U. K. przy sądzie okręgowym w Sosnow
cu, zasiadł 20-letmi Czesław Grzegorczyk, 
zamieszkały w Sosnowcu przy ul. Mlckie 
wicza 5, oskarżony o zadanie . 

ciężkiego uszkodzenia ciała 
Marii Rączkowei. zam. w tymże domu. 

Grzegorczyk był synem lokatorki. 
Rączkowa zaś teściową właściciela ka
mienicy. Ciągle 

kłócili sie o komorne. 
Nie było dnia żeby jedno drugiemu nie 
nawymyślało mniej lub więcej dosadnie. 
Tale! stan trwał dłuższy czas. Aż raz.... 
pączkowa schodziła właśnie ze strychu, 
dokąd udała się po bieliznę, gdy wypadł 
ze swego mieszkania Grzegorczyk i nie 
namyślając się wiele. 

pochwycił ją w pół 
rzucił w dół między poręcze schodów. 

Ihbina. spadając z wysokośoj pierwszego 
rętra na ostatnią kondygnację, doznała 
:.i?.mania lewej ręki. 

Słysząc łomot, córka Rączkowej wy* 
biegła na korytarz i ujrzawszy matkę, le
żącą bez ruchu, zaczęła krzyczeć: „Na 
pomoc! Bandyci 

zabili moją matkę! 
Poszkodowania przeniesicno do mieszka
nia gdzie opowiedziała domownikom całą 
sprawę. Na rozprawie jeden ze świad
ków obrony twierdził, że w tym czasie, 
kiedy słychać było odgłos padającego 
ciała. Grzegorczyk przebywał w swojem 
mieszkaniu. Sąd nie dał wiary temu ze-
znamrki i skazał Grzegorczyka 

na rok więzienia, 
zamieniającego dom poprawy z ograniczfc 
niem praw. 

wpadł w rów i wszyscy pasażerowie wy
lecieli na szosę. Lekkomyślna jazda skoń
czyła sie tragicznie: żona p. Chełmicktego 

uległa połamaniu żeber, 
druga pasażerka — pęknięciu czaszk1. p. 
Chełmieki odniósł lżejsze obrażenia, a 
sprawca katastrofy wyszedł bez szkanku. 
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1 SPORT. B 

Zdarzenia i wypadki sportowe z dnia 
poprzedniego. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-3nia 12 października 1927 roba. 

W 

Zycie ekonomiczne. 

STR. T 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
(C-S) Oracz reprezentacyjny Polski, 

który przez kijka lat bronił barw Ozerwo 
nych. grając w ŁKS. na prawem skrzydle, 
zażąda! od swego macierzystego klubu 
zwolnienia, gdyż chce przejść do KI. Tu
rystów, gdzie nawet ostaJtnio już treno
wał pod okiem trenera Lincmejera. ŁKS. 
prośbie Durki odmówił i postanowił udzie 
lić mu wykreślenia. Durka będzie mógt 
nasilić barwy fioletowych dopiero po 12 
niesiacach t. j . w październiku 1928 roku. 

ŁKS. wskutek utraty Durki wiele nie 
stracił, gdyż pozycje jego objął dobrze za 
powiadający się obecny prawoskrzydło-
wy Stollenwerk. 

• • • 
P R Z E R W A N E W S K U T E K C I E M N O Ś C I 

Z A W O D Y Ł K S . — P O G O Ń . 
(C-S) Wydział Gier zweryfikował i 

przyznał 2 punkty ŁKS. Dogrywki zatem 
nie będzie chyba, że Pogoń nie zadowo
lona z orzeczenia Wydziału wniesie pro
test a wówczas decyzja uzależniona jest 
od stanowiska zarządu głównego PLPN. 
Narazić w tabeli figuruje ŁKS. jako zwy
cięzca. 

• • • 
(C-S) Przedstawiciel „Hakoałm" wie

deńskiego zawarł umowę, której mocą 
ŁKS. rozegra zawody z Hakoahem w 
dniu 30 października r. b. W przeddzień, 
t. j . 29 października Hakoah spotka się w 
Warszawie z Legją a następnie w Łodzi 
oraz w dniu 1 listopada w Krakowie z Wi 
słą lub w Katowicach. 

-•-os-

Triumf d-ra Foerstera. 
Członek Ł. K. S. mistrzem Łodzi w tennisie. 

Rozegrane wewnętrzne mistrzostwa 
*• L. T. K. wysunęły na czoło zawodni
ków dr. Foerstera, który znajduje się 
obecnie w znakomitej formie. Konkuren
c i 3 była bardzo ciekawa, szkoda wielka, 
że nie wszyscy zgłoszeni mogli startować 
i tak z powodu niedyspozycji udział naj
lepszych zawodników jak Wiera Richte-
równa. bracia Jerzy i Maks Stolarow nie 

nastąpił. Wewnętrzne mistrzostwo Łodzi 
zdobył dr. Foerster zwyciężając w fina
le Stadtlaendera, który po przegranym 
pierwszym secie 4:6, zrezygnował z dal
szej walki. Jak już donosiliśmy, panie 
grały razem z panami. Posseltówna prze 
grała do Stadtlaendera 2:6, 2:6, Steinerto-
wa natomiast wygrała do Johna. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Londyn 43.50. Zurych 58, Bernu 46.675 

— 47.075. Berlin wypłaty na War
szawę 46.675 — 46.975, na Poznań 
46.675 — 47.075, Gdańsk 57.55 — 57.69, 
wypłata na Warszawę 57.49 — 57.64, Wie 
deii 78.97 — 79.25, Praga 377.275. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Paryż: Londyn 124.02 i pół, Nowy 

York 25.46, Szwajcaria 490.50. 
Londyn: Nowy York 4.87 3/16, Ho

landia 12.13 7/8, Francja 124.02, Belgja 
34.97 i pół, Włochy 89.20, Niemcy 20.42 i 
pół, Szwajcaria 25.25 5/8, Danja 18.16 3/4, 
Szwecja 18.18 3/4, Norwegja 18.47 i pół, 
Helsingfors 1923.25, Praga 164.37, Wie
deń 34.51, Warszawa 43.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.55 — 57.69, czek na 
Londyn 25.07 3/4, telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 57.49 — 57.64. 

Nowy York. Dewizy: Londyn 4.87 1/8, 
Paryż 3.92 7/8, Berlin 23.85 1/4. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 11. 12. Zamknięcie: loco 

20.90, październik 20.40, listopad 20.51, 

grudzień 20.63 — 20.65, styczeń 20.68 — 
20.72, marzec 20.94 — 20.97, maj 21.12 — 
21.14. lipiec 21.04. 

Nowy Orlean, 11. 10. Zamknięcie: loco 
20.69, październik 20.67 — 20.68, gru
dzień 20.74 — 20.77, styczeń 20.77 — 
20.82, marzec 20.97 — 21.01, maj 21.08 — 
21.10, lipiec 20.99. 

Liverpool, 11. 10. Zamknięcie: paź
dziernik 11.02, listopad 10.99, grudzień 
10.95, styczeń 11.04, luty 10.99, marzec 
11.07, kwiecień 11.01, maj 10.96, czerwiec 
11.03, lipiec 11.00, sierpień 10.96, wrze
sień 10.94. 

Brema, 11. 10. bawełna amerykańska 
22.57 za lbs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
MOCNIEJSZE. 

Warszawa, 12.10. Tranzakcję na Giel 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadow., w nawiasach fr. Warsza
wa. Żyto kongresowe 39.25, owies kon
gresowy 35.90. — pomorski 35.95, jęcz
mień pomorski na kaszę (40.50); • Uspo
sobienie spokojne. Obrót 100 tonn. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Dużo paplaniny, mało czynów. 
Zatarg w piłkarstwie polskiem trwa nadal. 

Zatarg w piłkarstwie polskiem trwa 
dalej. Komisja czterech PZPN-u wydała 
w tej sprawie następujący komunikat: 
„Wobec zaniepokojenia opinji sportowej 
co do stanu pertraktacji odnośnie ugody 
PZPN-u z Ligą w polskiem piłkarstwie, 
Komisja czterech ze strony PZPN uważa 
za swój obowiązek podać do ogólnej wia
domości co następuje: 1> Jak wiadomo 
dwie organizacje piłkarskie t. j . PZPN i 
Liga wybrały po 4 osoby, którym poleco
no przygotować warunki ewentualnej ugo 
dy, t. j . połączyć PZPN z Ligą w jedną or
ganizację piłkarską w Polsce. 2) Komisja 
złożona z 3 osób reprezentujących obie 
organizacje piłkarskie, rozpoczęła swe 
prace w dn. 29/V. rb. w obecności przed
stawicieli Z. Z. Już przy omawianiu nie
których szczegółów, dotyczących li tylko 
spraw „Ligi Czternastu", przedstawiciele 
Ligi wstrzymali pertraktacje, uważając 
za konieczne zwrócić się po instrukcje do 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
Ligi (właściwie była to konferencja przed 
vtawicieli klubów ligowych, 3) Później
sze pertraktacje zostają Znowu wstrzy
k n ę w miesiącach letnich przez przed
stawicieli Ligi czy to z powodu feryj let
nich, czy też z powodu powołań do woj
ska itp. Tak więc prace nad finalizacją 
ugody zostają przesunięte. 4) Następna 
konferencja również nie dochodzi do skut
ku, wobec niestawienia się niezbędnych 
D rzedstawicieli Ligi. Gdy na jednej z kon

ferencji komplet potrzebny się zebrał, o-
bie strony uznają konieczność zakończe
nia prac nad ostateczną ugodą oraz zwo
łanie walnych zebrań obu organizacyj do 
Warszawy w początku października rk. 
5) Tymczasem na konferencjach we 
wrześniu rb. przedstawiciele Lig i zaczy
nają się cofać twierdząc, że zasady ugody 
już ustalone przez obje strony — wywo
łują wielkie sprzeciwy u członków Ligi. 
I wkońcu — konferencja ostatecznie się 
nie odbyła, mimo przesłania pisemnego 
zawiadomienia o niej do przedstawicieli 
Ligi. 

Porządek dzienny tej konferencji mial 
być następujacy: a) ostateczne przyjęcie 
statutu nowego PZPN, b) ustalenie termi
nu walnych zebrań PZPN i Ligi, c) pozo
stałe sprawy. 6) Ostatnio t. j . w końcu 
września r. b. Komisja PZPN dowiaduje 
się, że Zarząd Ligi odwołuje się co do 
ugody do Nadzwyczajnego Walnego Zgro 
madzenia swych członków, które ma się 
odbyć w dniu 16 bni. i przez to pertrakta
cje zostają przez Ligę wstrzymane. 

Komunikat powyższy podpisany został 
przez pp. Marjana Esmana, J. Michołowi-
cza, Z. Ruseckiego i pkt. Kobosa. Jak w i 
dzimy z powyższego, zatarg w piłkar
stwie polskiem trwa nadal. Brak dobrej 
woli ze strony niektórych członków Ligi 
stoi na przeszkodzie likwidacji zgubnego 
w skutkach rozłamu. (e) 

Zapotrzebowanie, które było mniej
sze, nńż wczoraj, zostało całkowicie po
kryte przez Bank Polski, który płacił na
dał utrzymane kursy. Z walut wyżej no
towano Belgję, Holandię, Londyn i Sztok 
hcSm, słabszą tendencję miały Włochy. 
Orientacyjny kurs Kopenhag — 239.70. 
Dolar w prywatnych obrotach 8.91,75 — 
8.92. Złoto — bez obrotów chciano pła
cić 4.73 1 pół. Obliczeniowy kurs 100 zło
tych w złocie określono na 172.30. 

DUŻE ZAINTERESOWANIE 
PAPIERAMI PROCENTOWEMI. 

Z papierów państwowych Dolarówka 
mocno, przy braku materiału również 
podniosły się kursy 6 proc. Pożyczki Do
larowe! ii: 5 proc. Pożyczki Konwersyjnej. 
Pozostałe bez zmiany. Listy ziemskie jak 
i miejskie miały tendencję zwyżkową. Do 

* 
konano drobnej franzakcji 4 j pół proc. tf-
stami miejskiemi po 60.50 i 10 proc. m. 
Siedlec po 77. Obligacje w dalszym ciągu 
w zant-dbaniu. 

DALSZA POPRAWA NA GIEŁDZIE 
AKCYJNEJ. 

Przed zebraniem akcyjnem kulisa zna
cznie więcej interesowała się akcjami i 
materiał trudniej było nabyć. Ze strony 
publiczności dał się wyczuć również od-
T u c h większego zainteresowania. Poży
czka, mimo niepomyślnych wiadomości, 
umieszczanych dawniej w prasie, dojdzie 
do skutku. 

W grupie bankowej duże zafateresO' 
wanie panowało dla Banku Polskiego, któ 
r y znów zyskał na kursie, a mocniejszą 
tendencję miał również Bank Związku 
Spółek Zarobkowych. 

Z za kulis realizacyjnych prac 
n a d a r c y d z i e ł e m A n d r z e j a S t r u g a . 

A gdzie rotmistrz Królikowski? 
K t ó r z y j e ź d ź c y s t a r t u j ą w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h ? 

Departament kawalerii M. S. Woisk. 
^ z n a c z y ł na wyjazd na zawody konne 
£ AroeTyce reprezentację, złożoną z 3 
TŁT?ów< a mianowicie: ppłk. Rómmel, 
™m. Antoniewicz i por. Starnawski Zawo 
«y odbędą się w Nowym Jorku w dniach 

od 7 — 12 listopada. Wyjazd z Warsza
wy nastąpi około 23 b. m. 

Z prawdz*wem zdumieniem stwierdza 
my. że w rfrużyn«e braknie rtm. Królikle 
wicza. najsławniejszego i najpewnlejiszego 
>eźdźca polskiego. 

•J/y M i 
Występ słynnego kwartetu drezdeńskie 

* ° w Filharmonji łódzkiej był nielada ucz-
t ; i słuchową dla muzykalnych łodzian. Do 
skona łe zgranie, nadzwyczajna technika 
pterech mistrzów op.: Gustawa Fritzsch 
! ( eKo. Fryderyka Schneidra, Jana Rfphana 
' A l . KrophoUera. głębokie wczucie się w 
^ucha odgrywanych utworów Schuberta, 
! )cbussy'ego i Czajkowskiego — to wszy 
s t ko usprawiedliwia w zupełności owacyi 

w Filharmonji. 
ne przyjęcie, z jakiem spotkał się koncert 
kwartetu. 

Dyr. Strauch nader szczęśliwie zapo
czątkował tegoroczny sezon i należy się 
spodziewać, że dalsze koncerty abonamen 
towe dadzą publiczności łódzkiej tyleż 
wrażeń o wysokim poziomie artystycz
nym, co ten pierwszy występu 

:o: 

Im cięższą i bardziej odpowiedzialną 
staje sfę praca naszego przemysłu filmo
wego, tembardziej podziwiać się godzi od
wagę i energję. z iaką nieliczni nasi produ
cenci rozpoczynają kampanję wytwórczą 
na sezon 1927-28. 

„Nowy sezon" — ft> znaczy nowa wal 
ka o publiczność i tej opinię. 

Wspominaliśmy już na łamach „Łódzk. 
Echa Wieczornego" o zdjęciach reżysera 
Ondyńskiego do f'1'mu „Mogiła Nieznanego 
Żołnierza", dokonanych w Gdyni ł Cie
chanowie. 

Dzięki uprzejmość' dowódców stacjo
nowanych tam formacyj, reż. Ordyński 
miał możność sfilmowania odbywających 
sfę ćwiczeń wojennych i odtworzenia bit
w y w Pot?k'm Lasku, tego nieśmiertelne
go wspomnienia z walk Legjonów. 

Przy pomocy I pułku szwoleżerów, ar 
tylerj' polowej i pułków strzelców staro
gardzkich wyczarowane zostały z krwa
wej przeszłości te chwile, kiedy piechota 
legionowa zmagała się z dziesięciokrotnie 
silniejszym wrogiem, kiedy w ogniu hura
ganowym trwał polski żołnierz, nie ba
cząc na zaciekłe szturmy i szarże kozac
kie. 

Talent reżysera Ordyńtskiego znalazł w 
zdjęciach ciechanowskich szerokie pole do 
popisu. Film przeznaczony jest nietylko 
na Polskę, ale na zagranice. Dobrze więc 
jest. ze strona artystyczna łączy się w jed 
ną całość z idea propagandowa Nowej Pol 
sJri, broniące)]' Europy przed wschodiniem 
barbarzyństwem. 

Dowódcy formacyj ciechanowskich, ro 
zumfejąc wartość propagandową tych 
zdjęć, pomagali z niezmierna ofiarnością 
reżyserowi, czuwaiac nad ścfełościa woj

skową zdjęć 1 ułatwiając je do granic moz 
lfwości. 

„Mogiła Nieznanego Żołnierza" — 
te ?rzy wyrazy, takie zdałoby się proste, 
a jednak nabrzmiałe bólem f łzami tysięcy 
wdów i sierot na wszystkich krańcach 
świata. Ten niesamowity wytwór Wiel
kiej Wojny, ten monument niebosiężny 
wielkiej tragedii i wielkiego bohaterstwa, 

Role główne odtwarzają: p. Maria Gor 
czyńska, art. teatru Letniego w Warsza
wie, która stworzyła świetny typ rosyf 
sklej arystokratki. zrujnowanej terorem 
bolszewickim. Jej księżna Tarchanowa na 
wet w łachmanach miała grandezzę wiel
kiej damy, nawet w łachmanach czarowa
ła swoją urodą. 

Jerzy Leszczyński, jako Michał ŁazoW 
ski, wyglądał tak pięknie w uniformie, że 
damy „śmietanki" ciechauowskiei dotych
czas jeszcze nie odzyskały równowagi 
serc. Rolę ordynansa Ożoga odtwarza u-
lubfeniiec publiczności', p. Władysław Wal 
ter — Don Juan ordynansów L ordynarne 
Don Juanów. 

Dwie czołowe role kobiece kreują' ar
tystki Dej miary, co znakomita Leokadja 
Pancewiczowa. art. Teatru Narodowego 
w Warszawce i urocza Mania Malicka, art 
teatrów szyfmanowsklch. 

Przy aparacie utalentowany operatof 
p. Vlassak. 

Autor „ M o g % Niezannego Żołnierza", 
na treści której oparty jest scenariusz. An
drzej Strug, oglądając ten film. nie miał 
dość słów zachwytu dla inwencji i pomys
łów reżysera. 

Czy trzeba lepszej pochwały dla fHamt 
jak głębokie zadowolenie autora? 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w a 

Kolarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im 

Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

od eodz. 

10 rano 
do 23 w 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ej wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od eodz. 5 do 8 codziennie. 

Młeiskl Kinematoeraf Oświatowy — 
B E N H U R 

Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Djabclski jcźdiiec 
P i c y ą t e k seansów: o godz. 4, 6, 8 ! 19 

„Caslno" — „Umicch losu" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Czary" — Ojcowie i dzieci. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso" — Trędowata (2 serje razem) 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom I udowy" Tajemnice jej adwokata 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 
Grand-Kino — Miraż. 

Wys f ę py a r fvs t vczno-kabaretowe. 
.Imperial" -1) Tajemnica Zamku Mersay. 

2) Z pamiętnika sędziego śledczego 
„Luna* - „Łzy i ś m i e c h Wiednia" 

Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

„Nowości"—Coś do łóżeczka 
„Odeon" -Niesamowita trójka 

P o d a t e k seatrsów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" -—Grzechy królewskie. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

,Splemlkl". — Książę Orłów" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Nowoczesna Dubarry. 

Pocz. przedrtawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś d w a przedstawienia: o godz. 4 po pol. 

przedstawianie dla szkół. Dany będzie po raz o-
staini -wspaniały dramat Calderona-Słowackle-
go „Książe Niezłomny". Wieczorem o godz. 8.30 
po raz 8-<my cieszący się niesłabnącem powodze
niem poemat dramatyczny Klabunda „Kredowe 
koto" z pp.: Lubieńską, Horecką, Szubertem, Wos 
korwskłm, Kijowskim, Brodniewiczem, Winawe-
rem w rolach głównych. Ceny popularne (od 50 
gr. do 4 zł. 50). Następne przedstawienie „Kre
dowego koła" odbędzie się w sobotę dnra 15 b. m. 
o godz. 4 po południu, po cenach popularnych. 

Jutro, w czwartek, świetna komedja Bernau-
era i Oesłerreichera „ W rajskim ogrodzie", trze
cie w sezonie przedstawienie dla Związków Ro
botniczych. Brawurową rolę T i l ly Hasselberger 
gra Stefanja Jarkowska. 

W piątek premiera głośnej nowości paryskie] 
p. t. „Królowa z Biarritz". Próby pod kierunkiem 
reżyserskim Artura Kwiatkowskiego dobiegają 
końca. Malarnia teatralna przygotowuje nową 
wystawę pomysłu art. mai. Konstantego Mackie
wicza. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wieczorem I codziennie dramat w 5-ohi 

aktach „Pieczęć milczenia". W głównych rolach 
Edmund Szafrański (ksiądz Ptoux), St. Jarszew-
skl (doktór Bordier), Dębicz (sędzia śledczy), 
Boikowskl (stolaTz) i Marja Biskupska (żona sto 
laTza). Reżyserował J. Pilarski. 

„ K R Ó L E W S K I J E D Y N A K " . 

Dziś o godz. 4 po południu po *« iach najniż
szych (od 1 zł. do 40 gr.) po raz ostatni dla mło
dzieży szkolnej „Królewski jedynak" L. Rydla. 
Bilety do nabycia w kasie teatru w dniu przed
stawienia od 2 po pol. 

TEATR LIT. ART. „GONG" 
(w lokalu „Luny"). 

Cały zespóe teatru z kierownikiem W . Jastrzeb 
cem na czele zjechał już do Łodzi 1 rozipoczął Już 
energiczne próby. Do uprzednio podanego zespo
łu przybywa jeszcze utalentowany tenor z Krako 
wa p Adolf Nowosielski, oraz Jeszcze dwie balet-
nlce. Otwarcie sezonu programem p. t. „Jazda 
do Łodzi" nastąpi w sobotę dnia 15 b. m. 

o 

T r u p p o d p e l e r y n ą . 
Przy wódce wyjawił swą najstraszniejszą tajemnicą. 

Z Grudziądza donoszą: 
23-letni Stanisław Bukowski, podpiw

szy sobie w jednej z restauracji w Pozna
niu, zdradził swym kolegom — kompa
nom od kieliszka, iż 

zam< rdował rodzonego (jca. 
Dowiedziawszy sie o tern, policja areszto
wała Bukowskiego. Po dłuższym upły
wie czasu zbrodniarz przyznał się nare
szcie do popełnionej zbrodni, zeznając, iż 
zamordowaną ofar.; swą zakopał w zie
mi. Na miejsce zbrodni obecnie udała 
się komisja sodowo-lekarska. Miejsce 
wykazał sam zbrodniarz. 1 rzejzywiście 

\a głębokości p i : metra 
natrafiono na trupa. 

Ciało przykry l i bvlo peleryną, a głowa 
owinięta workiem od zboża, zmasakrowa
na od uderzeń ł?pem narzędziem, jak ze
znał zabójca - ciężarkiem od wagi. Trup 
lc?.ał tak popiz-jz. 10 miesięcy t. j t od cza
su, kiedy roz2c.zl?. s łe wie<ć o tajernni-
C7em zaginięciu sołtysa. Po dokonanej 
sekcji zwłoki r;iec~:zęśl;wej ofiary pocho
wano na cmentarzu w Międzychodzie. 
Aresztowanego ojcobójcę przewieziono 
do więzienia w Poznaniu. Powodem oj-
cobójstwa były kłótnie r nieporozumienia. 

Niewdzięczny mąż śpiewaczki operetkowej. 
Ciekawy powód do rozwodu. 

W twwojjorsikiim świecie artystycznym 
budź* niezwykłą sensację sprawia rozwo
dowa bardzo cenionej śpiewaczki operet
kowej, Mr. Faimy Brice, która przed trze 
ma laty wyszła zamąź za dyrrekiora tru
stu metalowego, p. Nlkf Annistekia. 

Małżeństwo żyło bardzo sizezęśKw*e 
niecatry tylko rok. gdyż dyrektora uwięzfo 
no. 

Z kasy trustu metalowego znikło 50 mi
lionów dolarów, a śledztwo sadowe ustali 
ło, iż Nflrf Arnstein kazał 

rozbić kasę bandytom 
* podzielił się z nhrrf pieniędzmi. 

Pomysłowego dyrektora skazano na 
dwa lata więzienia. 

Zdawało się. Iż Fainny Brfee rozwiedzie 
sie ze skompromitowanym mężem, tym
czasem śpiewaczka oświadczyła. *ż uwa

ża swego małżonka za niew%wi©go 1 wcale 
niema zamiaru rozwodzić sie. 

Celem zrehabilitowania NiW Arnsteina 
w ap%ji publicznej, skomponowała Fainny 
bardzo rzewną piosenkę p. t. „Mój mąż", 
którą do łez wzruszała słuchaczy. Po dwu 
iataoh małżonek odzyskał wolność. 

Skoro jednak ujrzał swą żonę. oświad
czył Jej, iż przestała mu s*e podobać, wo
bec czego on zamierza poszukać rnnej to
warzyszki życia. 

Wierna Fanny Brice nie chciała nawet 
słuchać o rozwodzie, mąż jednak wniósł 
skargę rozwodową, podajajc .fe&o jedyny 
powód. Iż żona jego poddała sfe operacji 
chirurgicznej, która zmieniiłai kształt jej no 
sa. 

A właśnie dla tego nosa ożen'ł s*ę z nią 
Niki Annstein, obecnie uważa ja za obca 
kobietę i pragnie się z n'a rozejść. 

Nr. 241 

Senegalski deputowany murzyn Diagne udowodnił przed paryskim sądem 
gubernatorowi kolonji pieniężne nadużycia, wobec czego trybunał uwolnił 

go od zarzutu oszczerstwa. 
Na ilustracji widzimy egzotycznego deputowanego przed sądem, 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa, 12-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 I 15.00 Komuni

k a t y ; 16.00 Odczyt p. t. „Międzynarodowa orga
nizacja pracy, Je] budowa i cele", wygłosi dr. 
Adam Rose; 16.25 Nad program, komunikaty; 
17.05 Komunikaty P. A. T . ; 17.20 „Skrzynka pocz 
towa", korespondencję hleźąćą, omówi dr. Marjan 
Stępowskl; 17.45 Audycja dla dzieci. „Przygody 
Maciusia" Janmy PorazińskieJ w wykonaniu W . 
Tatarkiewicz; 18.45 Koncert popołudniowy, w w y 
konaniu orkiestry P. R., dyr. Jana Dworakowskie 
go. W programie Saimt-Saens, Becthoven, Brahm? 
Dworzak, Jan Strauss, Łada i Młynarski ; 19.00 
Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości. Komuni
kat T o w . Zachęty Hodowli Koni; 19.35 Odczyt p.' 
t. „Przyśpieszenie dojrzewania owoców, kwitnie
nia k w i a t ó w 1 kiełkowania nasion" wygłosi prof. 
Feliks Kotowski (dział „Rolnictwo"); 20.00 

„Wśród książek", przegląd najnowszych wyda* 
wniebw omówi prof. Henryk Mośctokl; 20.30 Kołi' 
cert wieczorny. Muzyka lekka. W y k o n a w c y : Or
kiestra P. R. pod dyrekcją Zdzisława Górzyńskie 
go, Józefina Bielska (śpiew), Stanisław Nawroc
ki (akomp.). Podczas przerwy koncertu biuletyn 
„Messagcr Poiomais" w języku francuskim. W 
programie: Suppe, Stolz, Linokc, Oabrlel. Oranlch 
staedten, Lehar, Kalman I Fal i ; 22.00 Sygnał cza
su, komutwkaty: lotniczo-meteoiroJoglczny, policji 
P. A. T. , nad program; 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej z „Sali Malinowej" hotelu „Bristol" 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie

go (Piotrkowska 309), S. Hamburga (ulica 
Główna 50), B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4), I. Sitkiewicza (Kopernika 26), A. 
Charcmzy (Pomorska 10), A. Potasza 
(Plac Kościelny 10). (b) 

Nam do oddania I MOIEJ HODOWLI bydła 
utrzymane w dobrym stanie czarno-białej 

rasy nizinnej (Ostfrizy). 
10 sztuk cielnych ja łowic 
10 sztuk niecielnych „ (mniejszych) 
Złoszenia przyjmuje: Majętność Pisarzowice 
poczta Mąkoszyce pow. Kępno stacja Perzów 

lub Ostrzeszów. 

Dr. med. 

D r . 

C e g i e l n i a n a 4 3 

— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e a z t . s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

G A B I N E T 

p o w r ó c i i 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c i o -

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k o n r . 1 . 

D r . m e d . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe. 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmujeod 6 — 9 

wiecz. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol. 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowanie zę
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko
rony złote i płaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

nóżijier 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Mliii 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r -
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
fLampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
od 5—8 i wiecz. 

Stenografii biuro
wej, parlamen

tarnej (lektura) w y i 
cza listownie, szyb
ko, najdoskonalej I 
Instytut Stenogra': 
liczny— WarszawfliI 
Krucza 26 Żądaj
cie prospektów. 

Obuwie trwała bie
lizna, manufaktu. | 

ra swetry damski* 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 I p. 

Rysowaia wiórów 
pracownia haf

tów maszyn owch— 
ręcznyeh. Tamte 
potrzebna uczeslc* 
Taasycka, Nawrojt 2 

Ubiory męskie, dam-
akie, obawie i] 

swetry na wypłat* 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście, I piętro. 

Stenografji wyucza 
listownie, najdo

skonalej : Instytut] 
Stenograficzny. — 
Warszawa, Krucza 
26. Żądajcie pros-
pektów. 51981 

Zaginiona 2 weksle 
I na sumę 200 zł. 

pł. 15/10 192T r. 
wyst. J. Goldwaszer ] 
na zlec. M . Bławata 
m. pł Sopotty. I I . 
na sumę 140 zł. pł, 
20/10 1927 r. wyst. 
H. Szafir na zlee. 
A . Szafira, m. pŁ 
Gdańska, wyżej wy-
mienlone weksle 
uważam za nieważ
ne. 1136 

Waszyngi 
raowanych ź 
Press", że v> 
kańskiem mii 
vey ustępuje 
związku z ut 
amerykański* 
lako doradca 

E 
Warszaw; 

bardzo 
sl 

na wiadomoś 
życzkowych. 

podn 
*aś w ciągu 
zwyżkę. R<5 
lara aczkolw 
dziewana jesi 

NIEMCY R' 
(Od w l 

Berlin, 13 
wiązuje rówr 

do pożyczki 
^.Berliner Tai 
•1 z niemiecki 
wiadomość o 

^ Polski 
przyi 

Dzięki niej bc 
na atmosfera 
korzystnie 
na dalsze roki 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
j W Łodzi mletię.sole — — — — 
9Ka roboteflraw . » — mm mm 
W* fiuw*»iOf) • — mm ' mm mm 
Xe*x*rt«» — _ a . 

JMH itBB SIML" I ..KARIER UIZIR ta* ZŁ. 7J 
Odsazanle do domu 40 gr. 

«L 2.60 
• 3.24 
. 3J0 

Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy z* wiersz 
Za tekstem . . . 35 
Nekrologi . • • 35 
Kemonikaty . . . SB 
Zwyczajne 

C e n y o g ł o s z e ń : 
milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 

m m . 4 • 
• • • 4 • 
m m m 4 . 

. . to Drobne tt groszy, t u n l i ^ H H 
st elio feaarobotsycb 50 fr&um, 

Prenumeratę można piwmtł tylko 1-go t t5-go ka.Mego miesiąc*. 

aa wyraz — najmniejsze ogłoszesie j . 1 B -

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych Ulje w Łodzi. > centrale gdzie indzłei o 50 pros. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zajraniczne u 100 procent drołe). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I efla* 

•ssninislracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u w i 

tą ce bezpłatne. 
Rękopisów tarówno otytych |ak i odrzuconych : 

e|a oie iwraca. 

DZIŚ PO F 
UMOV\ 

Warszawa, 
I l s t er skarbi 

^ • e r w s z a | 
Londyn 
Nowy-Jo; 
Paryż 
Szwajcar 

b r u g a p r 
Dolar w 
prywatny 

P i e r w s z a 
Warszaw; 
Złoty 
Dolar 
Przekaz i 

Dol«= 
t Banki dew 
? u W )wałv okol 
Jursie — 8.88 
H r V w a t n i e do! 

N a b T W c y 
l I>izki, wstrzyr 

Wydawniczeóo M Kur jer Łódzki" Za r«4akcjCj i wydawnictwo odpowiada; 
Władyaiaw 


